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Kraków 12 września.
O głoszenie rzeczypospolitej we Fran­

cji oprócz podniesienia ducha narodo­
w ego i zdecydowania energicznej obro­
ny kraju wszystkiem i siłam i iudowemi, 
podziałało równie silnie na zewnątrz.

W szędzie, gdzie się opinia publiczna 
skłaniała ku republikańskiej formie 
rządu, dążność ta nabrała silniejszego  
zapędu i rozleglejszego znaczenia.

M oralny w pływ  Francji republikań- 
skićj najbardziej uw ydatnił się w H isz­
panji i we W łoszech.

W  Hiszpanji partja republikańska  
oddawna obliczała swe siły . W  kraju 
była  ze wszystkich partji liczebnie naj­
siln iejszą, w kortezach m iała przeszło  
trzecią część g łosów , przy tern trudność 
zyskania odpowiedniego monarchy po­
dnosiła jej znaczenie.

Ogłoszeniu rzeczypospolitej nie tyle  
stała na zawadzie potęga partji prze- 
ciw uych, ile polityka sprawców osta­
tniej rewolucji trzymających w ręku 
stćr rządu, a oglądających się przede- 
w szystkiem  na groźnośc sąsiedniej na­
poleońskiej postawy.

Kolosalne manifastacje ludowe i obe 
cne wahanie się rządu każą się  spo­
dziew ać, że ogłoszenie rzeczypospolitej 
jest już tylko kwestją, czasu.

W e W łoszech dążności republikań­
skie opierają swą s iłę  na przymierzu  
z partją narodową, domagającą się za 
brania Rzymu na. spełnienie ideji połą­
czenia W łoch  całych,

W  uczuciu swej niemocy oparcia się 
połączonym siłom  tych dwóch stron­
nictw, rząd przez u leg łość okazaną na­
rodowcom , pragnie zażegnać burzę re­
publikańską.

Jeśli mu się to uda, zostanie mo­
narchia, ale dyplomacja jej wejść musi

• tory sy m p atji dla republikańskiej 
Francji, bo powrót Napolionidów  byłby  
przywróceniem konwencji wrześniowej 
a tern samem podniesienia niebezpie­
cznego sporu o wkroczenie do Rzymu.

W obec półurzędowych napomknień  
^.-asiHcb o zamiarze traktowania z przy- 
wróconśm cesarstwem, przyczem i kwe 
stja kandydatury księcia H ohenzollern  
m ogłaby odżyć, w s p ó l n o ś ć  i n t e r e  
s u  H i s z p a n j i  i W ł o c h  z r e p u ­
b l i k a ń s k ą  F r a n c j ą  z a c z y n a  n a  
b i e r a ć  z n a c z e n i a .

Lada przedwczesna groźba ze strony  
p r u s k i e j o  którą przy znanej w ynio­
słości niemieckiej nie trudno, może tę 
wspólność interesów zam ienić w czynne 
przymierze.

 — ---------

O becne siły Francji.
IV.

(Dokończenie.)
Obecny pochód Prusaków na Paryż na­

leży po prostu d o  r z ę d u  w y p r a w  a- 
w ą n t u r n i c z y c h ,  a to z następujących 
przyczyn:

Najpierw co do s ił dostatecznych, to 
wszelkie gadaniny pism niemieckich o

Lipsku, Bazylei, ZiiricJm, S t O a l lc r ,  ' sewie i  Sztutgareio o
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xerxosowych zastępach pruskich są zu­
pełnie płonne wobec wymownych faktów, 
które mamy przed oczyma.

Nie liczbę (bo o tę tyle nie cho 
d zi), ale r z e c z y w i s t ą  w y s t a r c z a l ­
n o ś ć  tych sił policzyły najlepiej osta­
tnie boje.

Bój toczył się jednocześnie pod Strass- 
burgiem, pod Metz i pod Sedanem.

W czasie tego boju w s z y s t k i e  siły 
pruskie były w ogniu. — Onegdajsze wia­
domości dowiodły, że pod Strassburgiem  
siły to są wyraźnie n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  
stojące pod Metz wystarczają tylko na to, 
żeby Bazaina trzymać na uwięzi — a re ­
s z t a  sił walczących pod Sedanem wy­
starczyły tylko o tyle, że po dwudnio­
wym zaciętym boju zdołały w p o l u  po­
bić s t u t y s i ę c z n ą  armję francuzką.

Jest więc rzeczą oczywistą dla każde­
go , kto z umysłu nie chce oczu za­
mykać, że t e  s a m e  s i ł y ,  przerzedzo­
ne potężnie dwudniowym bojem, nie mo- 

mieć nadziei pokonania armji dwa

oblegające Strassburg. Z pod Paryża więc ar. c, 
będzie trzeba  cofnąć część wojska i o s ł a -  : : - L  
bić się nad miarę. um

Przez obsadzenie więcej takich punktów z !■ r 
między Paryżem a granicą, m ożna zamach cu . 
na Paryż zupełnie obezwładnić. dz ■

Tymczasem Prusacy idą na Paryż b e z j s i ę  
p a r k u  o b l ę ż n i c z e g o .  nać

Za cóż tu  tak i zamysł poczytać w roz- żn , 
sądny sposób? •

Na obsaczenie Paryża siły uie wy star- ■ w 
czają. Eskaladowanie w krzyżowym ogniu ; rzy 
pięciuset dział, k t ó r y  n a  k a ż d y m  p u n -  !uĄ 
k c i e  s k o n c e n t r o w a n y m  b y ć  m o ż e , . %
przeciw szasepotom  — pachnie w ystrzela-; żaku 
niem co do nogi. j pam

C-o do możności skrzyżowania n a  ku- j  
ż d y m  p u n k c i e  ognia pięciuset d z ia ł [ s ą s  
pouczają nas objaśnienia ogłoszone
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?od zaboru rnssyjskiego przez kil-1 i polskich, i u nas. Na ulicy, przy kawie, 
ibyt w Galicji, poważne i bardzo | w cukierni, przy piwie, w gazetach —  był 

le 7. chowanie, tak zespoliła się j Klaczko przedmiotem rozpraw różnorodnych, 
t produkcyjnie dla kraju pra-1 Ze wszystkiego, co słyszałem w tćj mierze, 

i  sprawa jćj pobytu w Galicji już | najbardziej mi trafia do przekonania zda- 
:''Ożc być kwestją osób, ale sta ła  nie następujące: Klaczko pojechał do Lwo- 

i i ' ; i w obronie jćj kraj cały sta-jj wa z mową swą w interesie rządu austrja- 
> wmien. Tćm łatwiej u> uczynić mo- ckiego, żeby Polaków, łatwo się gorączku­
je jak się przekonałem z okólnika) jących wielką polityką, tćm pewnićj znęcić 
1 aeeg'i do wszystkich starostw  ze Lwo-jj do rajchsratu , znęcić w usposobieniu dla 

u d 18 c-erv. i. r. b. nr. 2 8 0 9  dość | rządu pr/.ychylnóm, widokiem tym, że tam 
a lnic przynnjmaiśj po ludzku trak-jjgłos ich znajdzie pole popisu i powagę sku- 
■ n r gracją. Iteczną w sprawie polityki zewnętr/.nćj. Nie
ii-je, i tządzeun, i-ego dosłownie jo  sam sejm, nie o delegatów samych zre-
BK ii i C W a Hf) Ti i ft UlOgft, >’t

treść je£
;ek r e i  
: co • do 
zeby wający

ałen:

; d  n i c .
i ów pi 
w o

W ied eń  11 września.
S.  Jeszcze wojna się nie ukończyła, a 

już opinja publiczna, dziennikarska i gabi­
nety europejskie zajmują się więcćj prawie 
preliminarzam i pokoju niżeli ” pochodem
Prusaków na Paryż

,  „„ >. _ło „i, f .- ■ Roma locuta e s t ; hr. Bismark wypowie-

Je. t  L S r S r S ;  "zed°“
mi ui j i  p a ń s t w  juws.gi jćj od spraw-wewnętrznych, spraw 4 ‘ e tyfiuacja granic, zmes,e-

mrnznój liczby wy- {-rezolucji, do nieujętych problemów polityki 
h w Galicji, mini- jjs ielkićj- Pan Klaczko zresztą mówił w naj-

co drugich gnębi i gubi na korzyść waszą, 
nie łudźcie się nadzieją naszych sympatji. 
Zgiermanizować nas możecie, ale P o  la ­
le ó w sprzyjających szczerze Prusom, nigdy 
nie stworzycie z w ł a s n ć j  winy.

razy tak licznej za silnemi fortyfikacja- k o ł a ;  a to spraw ia, że bastjony pobo- 
mi. Mniejsze wyrobienie żołnierza paryz- czne nie cofają się tak  nagle, ja k  u  for

( od
tylko przez dokładnego znawcę tych rze- j s.tersfwo r-pr-w wewnętrznych p ; porożu-1 lepszćj wierze i nie wiedział" na rftzie za- 
czy z oczywistością nieprzypuszczająeą mieniu się z-mi:dsterntwem spraw zew u.)pew ne, źt spełniając przysługę rządowi, 
żadnej wątpliwości. Ogromna rozległość j poste miwia co na.-tępujei ! stał się już nadal dla niego niepotrzebnym,
wałów paryzkich ma tę  własność, że je s t)  1) „Wy hodźcy m ją- y charakter (soli-1 ba nawet zbytecznym. Sam wziąć musiał 
obwodem n i e s ł y c h a n i e  w i e l k i e g o  *......-  •i -ł ~ -  i - 1 * 1

kiego wynagradzają sowicie warownie i 
nierównie potężniejszy od pruskiego o- 
gień artylerji wałowej.

Ale przypatrzmy się jeszcze bliżej te­
mu pochodowi.

N a j el e m e n t a r n i e j  s z e  zasady stra­
tegiczne wymagają tego, żeby nie masze­
rować b e z  p o d s t a w y  o p e r a c y j n e j .  
Między granicą pruską a Paryżem jest 
tylko jedna linja, która może służyć po­
chodowi na Paryż za podstawę operacyj 
ną, a tą jest linja Mozelli.

Czy Prusacy mają tę linję?!
Przełamali ją i o p a n o w a l i ,  ale jej 

n i e  p o s i a d a j ą .
Jest w tych dwóch rodzajach osadzenia 

się na pewnej linji wielka różnica pod 
wzgledem strategicznym.

Nieprzyjaciel p o s i a d a  wtenczas pod­
stawę operacyjną, kiedy z niej uprzątnie 
wszelkie siły krajowe, kiedy w jej waro- 
wuiach założyć może składy wszelkich 
swoich potrzeb na całą kampanję wystar­
czających i k i e d y  m a  w s w y m  r ę k u  
k o m u n i k a c j e  i d ą c e  p r z e z  tę l i n j ę .

W obecnym przypadku na linji Mozelii 
warownie mają Francuzi, a k o m u n i k a ­
c j i  n i k t  n i e  ma ,  bo trzy koleje żela­
zne idące od granicy ku Paryżowi prze­
cięte są fortecami: Thionville, Metz i 
Toul. — Po drogach zwyczajnych nie 
zdołają sobie Prusacy dowieść nawet ży­
wności potrzebnej dla wojska i koni, a 
o transporcie parków oblężniczych przed 
zdobyciem Metzu i Toulu wcale mówić 
nie można. Czują to dobrze Prusacy i 
dlatego przedsiębiorą rzecz niesłychaną 
w annałach pochodów wojennych. W cza­
sie marszu swego na Paryż chcą zbudo­
wać dwie nowe koleje żelazne, jedną z 
Remilly do Nancy, drugą za Nancy na 
okrążenie Toulu, r a z e m  mi l  d wa n a ś c i e .

Otóż tu zaraz znajdują zastosowanie 
operacje, o których mówiliśmy poprzednio. 
W Nancy zbierać się powinny silne za- 
stępy gwardji narodowej z miast odle 
głych od teatru wojny, a całą przestrzeń 
od Remilly za Toul zaniepokoić powinny 
oddziały partyzanckie, niszczyć zaczętą 
kolej i rozpoczęcia dalszych prac nie do­
zwolić. Tu się broni Paryża i ogładza 
armję nieprzyjacielską. Książę Fr. Karol 
temu nie zapobiegnie, bo jak oderwie po­
trzebne na to siły z pod Metz, to Bazaine 
wyjdzie z fortecy i na tyłach nieprzyja­
cielskich zacznie w niebezpieczny sposób 
działać regularna armja francuzka. Z Nie­
miec pomoc nie przyjdzie, bo ta teraz 
musi wzmacniać przedewszystkiem zastępy

tec mniejszego obwodu. Kiedy więc zv.-y 
cząjnie tylko trzy  bastjony mogą koncen­
trować ogień w jednym  punkcie, w Pary­
żu a ż  d z i e w i ę ć  bastjouów może jeden  
punkt ostrzeliwać, bo kulistość obwodu 
prawie znika dla oka. i < bastjony zdają 
się . stać w jednej linji frontowej. Każdy i tu

szczc

tyczny, stale" za 
ki utrzym ania : 
w anl.do starań; 
w kroju, jeźli j 
sten um je s t skłonne

2) . „ p ,  którzy s t a l    ...........................................
i sa -•o/, środków d>. utrzym ania, mogą zo-1 nicznych, nie przypadającego do smaku.

czyjąś porękę,_ aie są obowiązani j p0Si ztg. nie przestaje kuć exercitia po

trudmen; lub mający ś ro d -]dymisję, bo się przekonał rychło, że man
pewni one, mają być w ez-fdat, który mu dano z W iednia, był tylko 

a się o pozwolenie pobytu j zwykłym fortelem niemieckim, przy którym 
sic posiadają; m in i-i dwie pieczenie naraz upieczono: oszołomi- 

takowe im udzielić.“ io -s ię  opinję i pozbyło się urzędnika dla 
zajęcia nie mają! rządu i przyjaciół jego domowych i zągra-

st.ąc tu 
natyękr

bastjon ma dział 35, dziewięć bast jonów jeb 
przeto 325, do tego ogień dwóch fortów 
po 50 dział na każdą stronę i ogień wy- 
suniony.ch baterji, które m ożna zwiększać 
podług okoliczności.

Paryż trzeba  więc oblegać w regularny 
sposób, a  jak  to długo trw ać może, to 
następujących kilka dat wyjaśni.

Wobec fortów nie można zbliżać się 
circumwalacjami do wałów, bo je  ztąm tąd 
można wpodłuż ostrzeliwać. T rzeba więc 
poprzednio zdobyć przynajm niej trzy forty. 
Każdy z fortów silniejszy od Strasburga!

Na zwiezienie parków oblężniczych nie 
m ają Prusacy żadnej nieprzerw anej kolei 
żelaznej. Muszą je  wieźć po drogach zwy­
czajnych. Na to potrzeba, od granicy sześć 
tygodni czasu i podług obliczeń znawców 
50,000 koni. Takićj liczby k«nj  nie m ają 
pod ręką  i na zniszczonej przestrzeni 
przem arszu nie są  w stanie jej wyżywić.
A ną przeszkody w drodze czy si.ę F ra n ­
cja nić zdobędzie?

W obec tych wszystkich trudności, jakie 
Prusaków czekają, wobec energji, z jak ą  
F rancja  odtąd bronić się zamyśla, wobec 
niezawodnego wstąpienia w akcję gwardji 
narodowej i koniecznego ruszenia się p ar­
tyzan tk i, kam panja obecna na tym n ie­
zdecydowanym p u n k c ie , na którym  dziś 
stoi, doczeka się sformowania półm iliono­
wej rezerwowej arm ji francuskiej i wten­
czas dopiero nowa kam panję w polu się 
rozpocznie.

V ' i ,
ku w ;utr/ 
kojofigo 
;czi:me, g 
razie wh 
m u ii. i 
do żądni 
stawić, ;;

dz

St starać się o pozwolenie poby-jlityczne, w których niby Polak jak iś , na 
on uuz.csoue byc może jeżeli za-j wielkie wypadki bieżące zapatruje się z 

Wl401.’0’iV.fi' . . j s w e g o  p o l s k i e g o  stanowiska, odmienne
■ toizy są ucz z ję c ia  i bez srod- j ód ogólnego zapatrywania polskiego, które 
m.jJu.Ł ciąż b:’/. gwartincj? sp o - 1 nieustannie trwa w sympatji dla Francji, 
achowonią, się, mają obj iwić źy* j pom mo klęsk i nieszczęść najcięższych, ją- 

chcą byc odstawieni, w takim [kie na wielki naród zachodni spadły. Cie- 
ize polityczne przy zaleceniu h n -| k»wa rzecz śledzić postęp prasy Posenerki. 
igo b mm. obejścia się m ają ich j Zrazu ów „Polak* odezwał się w artykule 
.1 " ‘^"Cy sąsiedniego państwa od- i petytowym, umieszczonym jako „Nadesłane,* 

uniknięć.a reklamacji ze s tro - ; potóm zawtórowano mu korpusem na czele 
!l3 V ' <łp 'T n z" P‘l ti t .yć ich w odpo-j wiadomości potocznych, teraz już dostał pro- 
w;euui hindus, na przejazd j.rzcz toż pan-: mocją do felietonu, może wkrótce ukaże się 
stu m j  pierwsze l>"irzeby.“ ! wstępny artykuł, zawezwaniem od tego „Po-

4) „kategor;:. ludzi bez charakteru  po- h k a ,“ że powinniśmy kochać Prusaków,
litycznego a wałęsający się p-.> kraju bez 
źadoćń legitymacji, mają być bezwąrunko-

jako braci i dobrodziejów, a wyprzeć się 
wszelkich sympatji francuzkicb, lub nadziei

v  i •, i - ------- —   — o -  u «aiwię-
, "• “ w . ; f; u,v?tl:’,u pphtycznym, kszą pewnością, zwłaszcza gdy tu  nikt pu- 

• . . ’ ’ó ' s ię donosie p meldo-j blicznie do obrony wystąpić nie może obe-
r i? " n ..Si‘u - y‘’ó r. 1 ilb‘v mel(,' ,ivauia cnie, do obrony od giermanizowania pojęć

,rzegał.>. j naszych czytelników, których część nic uszła,
jak to Pssenerka  dobrze wie, z tych lab

L w ó w , 8 września.
A  [ R e s k r y p t  m i n i s t e r i a l n y  

w z g l ę d e m  p o l s k i c h  e m i g r a n t  ó v .] 
Poruszona interpelacją posła Weigla w 

sejmie sprawa wychodźców przebywających 
w Galicji oraz kilkakrotne, doniesienia z 
prowincji o niepokojeniu emigracji przez 
władze polityczne, zniewoliły mnie do zba­
dania stanu rzeczy w samćm źródle i doj­
ścia przyczyny tych alarmujących od cza­
su do czasu kraj cały pogłosek, powta­
rzam tu z naciskiem, c a ł y  k r a j ,  bo emi-

ąiiżcni powyższe gdyby było wy
B i S p  i'łi WIC (Ii 1 WIĆ, IVłC'

ływałoby z naszej strony zażaleń, owszem 
życzyłaby go sobie sama emigracja, bo ma­
jąc jakieś zapewnienie pobytu, pracę swoją 
dl-, zapewnienia przyszłości, czy to swojej 
czy fajnilji, oprzećby mogła na trwalszych 
i pi wnych danych, a powtóre, że tą  tylko 
drogą moźaaby się ochronić od znacznej 
liczby włóczęgów, którzy podszywając się 
pod nazwę wychodźców politycznych nie­
jednokrotnie, iiiezasłuźenie wyzyskują dobrą 
wiarę mieszkańców.

W yrażając to życzenie, nadmieniam, że 
wszelako nie wszędzie dobrze zrozumiane 
przez urzędą p lityczne i policją w K ra­
nówie ruziiorządzenie powyższe wywołało 
u. rd użyte a, z których niektóre ząledwie do­
szły do wiadomości publicznej- 

O ile się mogłem dowiedzieć nie było 
w późniejszym czasie żadnego odmiennego 
rozporządzenia ze strony ministerstwa.

Z  P o z n a ń s k ie g o  10 września.
P  [K I a c z-k o — Posenerka].
Mowa Klaczki nietyłko u was i w wie­

deńskiej publicystyce pruskiego autorametr- 
tu, narobiła dużo wrzawy. Pisano i mówio­
no o nićj we wszystkich kołach niemieckich

.■ h. względów wskazaną jest na czytanie 
jćj andron ; a chwila upadku Napoieóńa, 
nieufności w siły rzeczypospolitej, zdaje się 
być stosowną, na kaptowanie opinji dla 
zwycięzców i rzeczywistćj potęgi niemiecko- 
pruskićj.

Ale minął czas, kiedy nas łcnvioao na 
frazesa (minąć był powinien!) i dedukcje 
sofistyezne. Nie ułowi nas na c z c z e  f r a ­
z e s a  Moskal ani Francuz, tćm mniej zło­
wić powinien odwieczny nieprzyjaciel Nie­
miec, zwłaszcza krzyżacki Prusak, który nas 
nauczył tysiąeznemi doświadczeniami, że 
nie potrafi być uczciwym w sprawach po­
litycznych. Chcecie, żebyśmy was nie nie­
nawidzili, żebyśmy wam źle nie życzyli, daj­
cież nam dowody, żeście przestali myśleć 
o naszej zgubie, że nas uważacie tu  za .od­
ium narofiu, który ma prawo do życia na­
rodowego, jak każdy inay. Dajcie nam, cze­
go tak d ługo , tak  skromnie wołamy: r ó ­
w n o u p r a w n i e n i e  faktyczne, a będzie­
cie mieli choć pozór na prawo do żądania 
sympatji od nas. Bez tego o przyjaźni mo­
wy być nie moż . A ponieważ natura wa­
sza, usposobienie moralne, nastrój umysło­
wy, uniemożebnia wam stanąć na stanowi­
sku tćm , ponieważ w waszych pojęciach 
sprawiediiwćm i koniecznćm jest tylko to,

Rektyfikacja granic, 
nie twierdz, kilka miljardów wynagrodze­
nia kosztów wojennych, pół floty paacer- 
nćj, oto mniej więcćj jest cena, którą 
Prusy za pokój żądają od Francji. Tym­
czasem zdaje się, że żądana ta  cena nie 
w smak jest nietyłko Francji ale więcćj 
jeszcze gabinetom europejskim. To tćż „li­
ga neutralnych,* do którćj dla kompletu 
teraz i Grecja przystąpiła nie spieszy się 
wcale z pośredniczeniem pokoju a ociąga­
nie się to mocarstw neutralnych jest zape­
wne skutkiem tćj myśli ukrytćj, że pod 
Paryżem może odwrócić się szczęście od 
Prusaków, a wtedy dzieło pośrednictwa 
pokojowego znacznie się ułatwi.

We wczorajszym liście zaznaczyłem 
pierwszy objaw polemiki między najwybit­
niejszym organem tutejszych prusofilów a 
półurzędową prasą berlińską. Ton ten po­
lemiczny przeciwko dziennikom pruskim 
ciągnie się dalćj we wczorajszćj wieczornćj 
N- fr- Presse. „Niektóre dzienniki berliń­
skie, pisze N. fr . Presse, przybierają teraz 
ton ubolewania godny.* Oczywista, nie w 
smak już prusofilom tutejszym „ton zwy­
cięzcy , “ który w Berlinie teraz tak jest 
naturalny. — Między innemi berlińska 
Gazeta Spenera odpowiadając Nord allg. 
Z tg  na pytanie „z kim teraz traktować o 
pokój?* napisała onegdaj, „że dopóki F ran ­
cja nie będzie miała nowego legalnego rz ą ­
du, to ć  m y s a m i  m o ż e m y  t a m  p a n o ­
w a ć *  Na to odpowiada w rozdrażnionym 
tonie N. fr . Presse: „Zaprawdę, zwycięzca 
może robić co mu się podoba, ale czy wszy­
stko co robi jest dobrćm i sprawiediiwćm, 
to inne pytanie.* Jakaż to czułość N. fr . 
Presse w obec „ubolewania godnego tonu 
niektórych dzienników pruskich.*

W ogóle zdaje się, że w chwili kiedy hr. 
Beust tak dziwny zrobił zwrot dyplomaty- 
fcżny . myśli o zbliżeniu się do Prus, tu ­
tejsi prusofile zaczynają pojmować, że zwy- 
eięztwo Prus pachnie, rozbiorem Austrji. 
Zapał ich stygnię nieco im więcćj Prusacy 
zbliżają się do Paryża i niejednemu pruso- 
filowi „za wiele już dziś tego dobrego14 i 
w głębi duszy nie miałby nic przeciwko 
temu, gdyby się Prusakom pod Paryżem 
powinęła noga.

Tutejsza Wehrzeitung podaje dzisiaj 
korespondencję z Mocaehjum, która zape­
wnia, że w kwaterze głównćj króla przy­
gotowany jest formalny plan rozbioru Au­
strji. Jenerał Manteufel m iał niedawno ob­
jawić zdanie, że życzyćby wypadało szyb­
kiego ukończenia wojny z Francją, aby P ru­
sy czćmprędzćj mogły uderzyć na Austrję. 
Poseł berliński w Monachjum m iał podo­
bne objawić zdanie, a z Berlina słychać, 
że rząd pruski chce korzystać ze szału pa- 
trjotycznego południowych Niemiec, aby za 
ich pomocą dokończyć dzieła zjednoczenia 
i przyłączyć niemiecką część Austrji do 
Niemiec. Gzy nie w porę się wybrał hr. 
Beust zbliżając się teraz do P rus?  A roz­
brojenie Austrji czy nie w porę teraz przy­
chodzi ? Niech kto temu zaprzeczy!

Tygodnik krakowski.

[Odwaga króla pruskiego zaćmiona inną od­
wagą - -  obietnice p. Skorupki i mowy tronowe Na­
poleona III — trzydziesto-jednoletni widz sceny 
krakowskiej jako ctały sprzymierzeniec dyrekcji 
w kampanji z dziennikarzami na rok bieżący — 
moja skrupulatność — wojna jako przeszkoda do 
podnoszenia sceny krakowskiój i odświeżenia re- 
pertoarza — fabrykacja fałszowanych sztuk — wy­
rób czysto-kielecki nie patentowany jeszcze na 
żadnśj wystawie — nadzieje na konkurs — transport 
żelaznej kasy banku wiedeńskiego i różne ztąd 
wnioski — wieszczy glos kronikarskiej Kasandry i 
klęBki finansowe—upadek fortuny papierów i listów 
zastawnych, a podniesienie się na ich gruzach 

kilku nowych piwiarń],

Powiadają, że Prusacy odważni; ale 
fraszka odwaga króla pruskiego wraz z 
Frycem i wszystkimi jenerałami w poró­
wnaniu do odwagi p. Skorupki. Król pru­
ski idąc na Paryż zatrzymuje się, przy­
gotowuje siły, kompletuje armję przetrze­
bioną licznemi bitwami — a p. Skorupka 
z niedobitkami zeszłorocznemi wali prosto 
do Krakowa z pewną wiarą w zwycięztwo. 
Napróżno na afiszach szukaliśmy choćby 
jednego nazwiska nowego — nie — wszy­
stko tak jak było, tylko się ku s t a r o ś c i  
trochę pochyliło, jak powiada Karpiński, 
a trochę i ubyło, jak powiada już nie Kar­
piński, ale każdy, kto znał fr początkach 
roku zeszłego skład teatralnego personalu.

A coś mi się zdaje, że p. Skorupka w 
początkach tego roku, kiedy armja jego 
poniosła znaczne straty, pisał, ba nawet 
drukował w jakimś dzienniku, że z począt­
kiem nowego sezonu dokompletuje towa­

rzystwo. No, aleć jeżeli wolno było Na­
poleonowi w mowach tronowych blagować 
świat, że c e s a r s t w o  t o  p o k ó j ,  a mimo 
to co rok wynajdywać nowe wojny dla 
utoczenia gorącej krwi francuzkiej, to 
dlaczegóżby p. Skorupka miał koniecznie 
zrobić to, co obiecywał; zwłaszcza, jeżeli 
publiczność krakowska nie będzie miała 
nic przeciwko temu. I dlaczegóżby miała? 
czyż krakowianie nie są tak dobrze Po­
lakami, jak mieszkańcy Kielc? A jeżeli 
w Kielcach tażsama trupa się podobała, 
dlaczegóżby się w Krakowie spodobać nie 
mogła? Audaces jurat fortuna , a pana 
Skorupkę adjum bit znowu jaki trzydzie­
stoletni — a przepraszam — teraz już trzy- 
dziestojednoletni widz, który tego roku 
gotów znowu napisać, że tak dobrego te­
atru i tak dobrej dyrekcji jeszcze nie zda­
rzyło mu się widzieć, że tylko zawistni 
ludzie mogą dopatrywać coś złego. To 
mi przypomina jednego traktjernika, który, 
skoro goście jego użalali się na nieświeże 
rozbratle i jedzenie, utrzymywał, że to 
oszczerstwo, bo rozbratle są z tego sa ­
mego mięsa, które im przed tygodniem 
tak smakowało, że są mu widać niena­
wistni, mają jakąś osobistą niechęć i t. d. 
kropka w kropkę jak ów trzydziestoletni 
widz sceny krakowskiej.

Niewiele dałbym za to, że niedługo po 
przyjściu na świat niniejszego tygodnika 
ów nieśmiertelny widz gotów wyjechać 
przeciw mnie znowu z jakim artykułem 
pod dewizą: n a d e s ł a n e i  posądzić mnie 
o niesumienność. Chcąc uprzedzić ten je ­
go atak, wolę sam przyznać się, że trochę 
niesumiennie postąpiłem sobie pisząc na 
początku, że na afiszach nie spotkaliśmy 
ani jednego nazwiska nowego, jest tam 
bowiem nazwisko jakiegoś p. Nowakow-

jskiego do ról niemych i służących, za- 
! m ilczałem  zaś o nim dlatego jedynie, aby 
i lepićj uwydatnić ■ odwagę pana Skorupki 
rozpoczynania kam panji zimowej z niepo- 
większonemi siłami; słowem, chciałem po 
kazać, że i nasz Krakówek ma ludzi, k tó ­
rzy mają odwagę wprawdzie nie wojskową, 
nie cywilną, ale tea tra ln ą  i to w większej 
dozie, niż królewicz pruski. A że króle 
wi.cz za swą odwagę dostał od wieprze 
bójcy Nebla parę  łokci kiełbasy, cieką 
wymk co dostanie pan  S -orupka za swoją ?

Ciekawy również jestem , cafem się ży­
wić będzie tegoroczny repertoar, odcięty 
od Paryża sześciotysięcz.ią annja pruską? 
Ani myśleć o przeszwareowamu jakiejś 
nowości pana Sardóu. Prusacy bijąc się 
o pierwszorzędne stanowisko w Europie 
nie mogą przecież pozwolić na to, aby 
francuskie komedje doznawały takiego wy­
szczególnieni a na scenie krakowskiej Sły­
chać nawet, że w w arunkach przyszłego 
pokoju ma być oprócz zaboru Alzacji 3 
Lotaryngji wyraźnie zastrzeżone, że nie 
wolno Francuzom  pisać lepszych komedji 
od pruskich, że Offenbach ma być zwró­
cony niemieckiej narodowości, a kankan 
odtąd tylko w Berlinie będzie dozwolony 
W arunki te uie m ają być przez obce mo­
carstwa zmienione i patrjoci niemieccy 
podali nawet adres do króla, że gotowi 
są wszyscy ofiarować doczesne mięsa-swoje 
do ja tek  nadmozelskicb, byle od w arun­
ków tych nie odstąpiono, bo dlatego p rze­
lewa się szlachetna krew niem i-cko-pru- 
ska, aby p. Skorupka odtąd pruskiem i a 
nie francuzkiem i sztukam i dowodził swe­
go poświęcenia dla sceny narodowej. A że 
pruskie Sardou’y i Durnssy jeszcze się 
nie porodziły, więc tłóm acze sceny k ra ­
kowskiej długo jeszcze z założonemi rę ­

kami siedzieć będą. Gdyby to można tak, 
jak się praktykowało w Kielcach, pozmie­
niać starym  komedjom tytuły, byłby to 
zawsze pewien rodzaj nowości W K iel­
cach takie fałszerstwo nietyłko nie było 
żadnym kodeksem wzbronione, ale nawet 
z urzędu nakazane. Kiedy bowiem chciano 
grać n;i ien przykład „Motylomąiiję* Sar- 

jdou — wysoki rząd moskiewsko kielecki 
I oświadczył, że na taką nowość nie po- 
jj zwoli, ale natom iast może pozwolić *na 
jkom edję: „Karykatury*, bo takowa zy- 
t skała  sobie już w cenzurze prawo oby wa- 
j telstwa. A że znowu p. Skorupka kary­
katur nie posiadał (?),- więc rada  w radę, 
zdecydowano się (bo cóż człowiek dla 
miłych kilkunastu rubli uie zrobi?), zde­
cydowano się, a raczej zdecydował się 
p. Skorupka wob: c urzędu kieleckiego za­
przeć się pana Sardou ja k  P io tr Chry­
stusa przed kucharką pana P iłata, p rze­
chrzczono prędko w sekrecie M otylomanję 
na karykatury i aby nie naruszać neu­
tralności Rossji, nie napisano, że to  z 
francuskiego, nio napisano także, że z p ru ­
skiego, ale z włoskiego. Takim  fabryka­
tem wysokie w ładze kieleckie zdołały za 
jednym  zamachem oszukać siebie, prawo, 
publiczność i pana Sardou i zarazem  stwo

mniej z łą  sztukę — ja k  to  m iało miejsce 
we L w o w i e .

rzyć kom edję hybrydyczną.

W Krakowie jednak  tak  twórczych władz 
niema, nowych komedji także niema, p u ­
bliczność więc rad a  n ierada będzie m u­
siała jadać  rosbratle  z tego samego mięsa, 
które jej przed rokiem tak  smakowało, 
dopóki konkurs nie obdarzy ją  jak ą  no­
wością. Kto wie, ilu genjuszów komedjo- 
pisarskich drzemie pod kopertam i i p ie­
częciami w kancclarji dyrekcji i czeka ma 
dzień tryum fu swego i prem jum  za naj­

Po tym ustępie poświęconym wyłącznie 
teatrow i, dziwnie mi jakoś przychodzi p i­
sać zaraz o em igracji przeróżnych ban­
ków z Krakowa, aby źli ludzie nie chcieli 
w ^ ln. dopatrzeć jakiego związku a. przy­
najmniej złego prognostyku, że kiedy tea tr  
wraca do K rakow a— banki z niego ucie­
kają. Dlatego umyślnie między jednym  a 
drugiem i położyłem  linję demarkacyjną, 
rodzaj Renu literackiego na znak, że ani 
te a tr  nie potrzebuje banku wiedeńskiego, 
bo m a subwencję a wreszcie inne banki, 
ani bank niema żadnych pretensji do 
teatru .

Tłumy ludu zapełniały rynek, kiedy 2 0 - 
kien jednego takiego banku spuszczano 
po belkach ogrom ną szafę żelazną. D eba­
towano nad tern , czy szafa pełna czy 
próżna, czy dlatego opuszcza Kraków że 
pełna, czy że próżna? Były dom ysły, że 
w skutek rozbrajania się armji austrjac- 
kiej kasą ta  nieczując się tu taj dość bez­
pieczną, wynosi się do W iednia, bo Pru­
sakom niema co dowierzać.

Niedawno głosili, że nie biją się z n a ­
rodem , ale z cesarzem. A kiedy cesarza 
pobili, posła li mu na pociechę dobrego 
kucharza — a  sami wzięli się do narodu. 
Więc chociażby g łosili, że nie m ają n a j­
mniejszej urazy do kas bankowych, kto 
wie jakby się to  pokazało, gdyby się w ich 
blizkości znaleźli.

Co do m nie, zdaje mi s ię , że ta  em i­
gracja kas je s t dla naszego m iasta sm u­
tną wróżbą nie dlatego, że kasy te  nas 
opuszczają, ale dlatego, że opuszczają tak 
późno, kiedy Kraków niem a już  na co po­
życzać, ani co zastawiać.

Kiedy kasy te  i banki ja k  trojański 
stały  przed bramami m iasteczka nas: 
wołałem niby K asan d ra : źle, źle, bo 
łem  we wnętrznościach tych banków 
przyjaciela naszych kieszeni. Eatwośi 
życzania i obracania kapitałam i na 
dzie — Ula sacra fam es aur i — rozgo: 
kowala spokojne kap ita ły  i kapitaliki 
życzano, grano na wszystkich szczeł 
społecznych, począwszy od stróża nc 
go a skończywszy na dostojnych miesz 
cach pierwszych piąter, wyżywano do \ 
fortunę ja k  Napoleon Prusaków  i p< 
śiiśmy trzy klęski jakby  pod Wcerth, ! 
i Sedan. Straciliśm y raz na chorobie 
poleona, raz na zdrowiu Napoleona (L 
dla ocalenia zdrowia oddał się w 
Prusaków), a  trzeci raz na rodaku 
szym (z tego powodu cios mniej bok 
ja k  utrzym ują Stańczyki) panu Kircl 
jerze, a  raczej na szybkości, z jak ą  o 
ca ł kapitałam i i nogami. Po trzech  ta  
jdęskach, w których tysiące papierów 
knotowych i notów zastawnych padłi 
kasy bankowe nie m ają tu  już  co r
i ja k  działa oblężnicze po zdobyciu tv 
dzy, zburzeniu wielu nadzie i, cofają 
napowrót.

R ozpatrując się na pobojowisku mii 
trupam i, zobaczyłem  tam także kilka & 2  

niczków, korpus towarzystwa oświaty 
rąk  i bez nóg z pokiereszowaną tw£ 
bez nadziei już życia — stosy nowow; 
aych książek, k tóre nieczytane, zaponi 
ne, bez pomocy konały na pobojowi 
Mieszkańcy zabrali starannie te  szcz 
poległych i nad grobem  ich postawili 1 
piw iarń, w których możnaby opłaki 
s tra tę  poległych pieniędzy, narzeka! 
U;~J - i czytać gazety.
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P ra g a  10 września.
[ M i s j a  m i n i 8 t  r  a D e p r  e t i s — 

p l a n  n a  p r z y s z ł o ś ć . ]
Dziś mogę wam donieść o bardzo wa­

żnych rzeczach, a niektóre wiadomości 
przesyłam wam równocześnie telegramem. 
(Umieściliśmy wczoraj w dodatku. Red.)

Czytaliście zapewne, że ministrowi De- 
pretis, który w naszym sejmie zasiada, 
przypisują misję polityczną. Mianowicie 
żaś nadmieniano, że miał wpływać na 
deputowanych z większych posiadłości, 
aby wysyłali do rady państwa; ale mu 
się to nie udało. Otrzymał więc polecenie 
porozumienia się z Herbstem, Hasnerem, 
Schmeykalem i Banhansem, co w tero po­
łożeniu czynić wypada.

Obudwom wiadomościom zaprzeczono, 
przyznając tylko) Depretisowi charakter 
czysto prywatny. Mogę wam teraz donieść, 
że powyższe twierdzenia w głównej osno­
wie były prawdziwe, i że rzecz się miała 
Zjmisją Depretisa, jak  następuje:

Depretis usiłował skłonić uznanych 
przewódzców historycznój szlachty do o- 
besłania rady państwa na ten raz warun­
kowo, Mianowicie żaś starał się namówić 
m arszałka krajowego hr. Nostica do dzia­
łan ia  w tym kierunku na swoją partję. 
Wymownie przedstawiał marszałkowi przy­
kładam i, jak  szlachta czeska zawsze i 
wszędzie postępowała lojalnie, i usiłował 
dowieść, że większa własność postąpiłaby 
nielojalnie i niekonstytucyjnie, nie wybie­
rając do rady państwa, ponieważ to jest 
wyraźną wolą cesarską, do której się za­
stosować winni.

Z bardzo pewnego źródła dowiaduję się 
teraz, że ministrowi zwrócono uwagę na 
brak taktu w dowodzeniu niekonstytucyj- 
ności. Nostic odpowiedział mu bez ogró­
dek: Historyczna szlachta stoi w opozycji 
do rządu cesarskiego i do rozporządzeń, 
które się temuż rządowi wydawać podo­
ba; prowadzi ona lojalną opozycję prze­
ciw oktrojowanemu systemowi, a rząd jc. 
mości nie działał konstytucyjnie, jeżeli 
jego najwyższą osobę w rządzie naprzód 
wysuwa i wciąga w walkę partji. Jc. mość 
jest konstytucyjnym monarchą i dlatego 
wolno jest słuchać jego mesażu do sejmu 
lub też nie słuchać; bo za ten mesaż 
rząd jest odpowiedzialnym.

Że ta  ostra odpowiedź nie zadowolniła 
ministra, łatwo zrozumieć.

Musiał zatem wśród tych okoliczności 
nastąpić drugi krok. Czy zaś Depretis lub 
kto inny konferował z Herbstem i towa­
rzyszami, nie wiem dokładnie; ale to jest 
pewnem, że rząd już się zgodził z wierno- 
konstytucyjnymi posłami sejmu czeskiego 
co do planu na przysłość.

Plan ten jest następujący:
„W s t o s o w n e j  c h w i l i  (zapewne 

po przyjęciu adresu większości) w i e r n o -  
k o n s t y t u c y j n i  o p u s z c z ą  s e j m ,  
r z ą d  g o  r o z w i ą ż e  i r o z p i s z e  
n o w e  w y b o r y .  (?I Red.)

Znaczy to nowe wybory do sejmu, nie 
zaś wybory bezpośrednie do rady pań­
stwa; bo rząd ma nadzieję, że przy wy­
borach z większych posiadłości przepro­
wadzi swoich kandydatów. Dlaczego zaś 
nie rozpisze rząd wyborów bezpośrednich, 
które ze wszech stron zalecają, napiszę 
wam w przyszłej korespondencji.

W  poniedziałek zaczną się rozprawy nad 
adresem, we wtorek lub najdalej w środę 
będę zapewne mógł donieść wam o roz­
wiązaniu sejmu.

Francja.

)  [ Re wo l u c j a
P a ry ż  7

p a r y z k a
września, 
w d c i u

w r z e ś n i a  — a t a k  na T u i l e r j e  — 
r z ą d  t y mc z a s o wy . ]

Dziś dopiero po tylu przejściach, po tylu 
przemianach tak nagłych i niespodziewa­
nych, a przejmujących do głębi duszy, mogę 
wam z zimniejszą krwią opisać wypadki 
dni ubiegłych.

Wiadomo wam, że stronnicy cesarstwa, 
aż do ostatniej chwili oszukiwali ludność 
stolicy, tając przed nią klęskę cesarską i 
poddanie się wojska przez więcćj niż dwa­
dzieścia cztery godzin. Ale za to przebu­
dzenie się ludu było okropne i w pierw­
szych chwilach zdawało się, że te wzbu­
rzone fde ludowe, rozbiją wszystko na 
swćj drodze,; takie oburzenie opanowało 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Niema 
wątpliwości, że akt, który nastąpił w nie­
dzielę popołudniu d. 4go września, lewica, 
a przynajmniej kilku jćj członków po części 
przygotowało, widząc, że z większością izby 
nie dadzą sobie rady i że Francja zginie 
w błocie, zamiast przynajmnićj we krwi 
otrzyć hańbę długoletuićj niewoli i tylu 
dokonanych w tym czasie bezeceństw. Czy 
chwila ogłoszenia rzeczypospolitćj była do­
brze obraną teraz, gdy taż rzeczpospolita 
od razu bierze na siebie cały ciężar klęsk 
przygotowanych przez poprzednie rządy, 
nie czas dziś rozstrzygać, ale spełniono 
przynajmnićj akt sprawiedliwości, który 
zmywa z czoła Francji złowrogie piętno 
cezaryzmu, który jak rak stoczył ten szla 
chętny naród.

Przez całe przedpołudnie w niedzielę 
lud i gwardja narodowa skupiły się w gro­
madkach większych i mniejszych, z których 
co chwila dawały się słyszeć okrzyki: vive 
la republique!

Gdy popołudniowe posiedzenie ciała pra­
wodawczego się rozpoczęło, jeden z depu­
towanych lewicy widząc, że projekta przez 
członków lewicy podawane, nie zyskają 
większością, wyszedł aż do kraty ciała pra­
wodawczego i odezwał się do stojącego 
tam  ludu, denuncjując mu postępowanie 
izby. Za całą odpowiedź, lud całą masą 
wdarł się na dziedziniec ciała prawodaw­
czego, a następnie obsadził izbę, z którćj 
najżarliwsi Bonaparfyści natychmiast się 
wynieśli. Lewica mając teraz wolne pole 
ogłosiła upadek dynastji Napoleonidów 
udała się na czele tłumów ludu do ratusza, 
aby w tćm tradycyjnćm miejscu ogłosić 
rzeczpospolitę i rząd tymczasowy. Równo­
cześnie prawie, a raczćj nieco wcześnićj 
nastąpiło zajęcie Tuilerji przez lud. Tu 
zdawało się na chwilę, że przyjdzie do krwi 
rozlewu. Tłum ludu kilkotysięczny, na któ­
rego czele szedł oddział uzbrojonćj gwardji 
narodowśj z okrzykami: aux Tuileriesl 
Vive la republique! A basles Bonapartes! 

posunął się aż do kraty rezerwowanego 
ogrodu przy Tuilerjach, tego ogrodu, któ- 
yego odgraniczenie swego czasu dużo złćj

krwi narobiło w Paryżu. Za kratą stał od­
dział żuawów gwardji. żuawi skrzyżowali 
bagnety w wejściu, ale na wezwanie gwar­
dzistów narodowych, wpuścili lud do ogro­
du. Rzeczywiste niebezpieczeństwo starcia 
groziło nieco dalćj przy krużganku głó­
wnego wejścia. Tam stanął w szyku bojo­
wym bataljon linji z jenerałem Mellinet na 
czele. Zaczęło się parlamentowanie, na które 
jenerał nie chciał zezwolić, obie strony 
stauęły chwilę, krótką chwilę groźnie 
przeciw sobie. Już z ludu zaczęli trwożliwsi 
uciekać, gdy w tćm wystąpił jakiś gwar­
dzista jako parlamentarz, a na jego we­
zwanie żołnierze spuścili lufy broni do 
ziemi i rozstąpili się, a lud z okrzykiem 
vive la ligne! wszedł nareszcie do gmachu, 
który przez dwadzieścia lat był dla niego 
groźnym przybytkiem władz. Pozrzucano 
wszędzie cyfry i orły napoleońskie, a na 
wejściu napisano tradycyjne: Logement a 
louer! (mieszkanie do wynajęcia) i mort 
aux voleurs (śmierć złodziejom!)

Zresztą cały tłum ludu zdołano wstrzy­
mać od przetrząsania komnat rezerwo- 
wnych mieszkania cesarzowej. Udała się 
tam tylko niewielka liczba osób, pomię­
dzy którymi jeden deputowany. Pokoje 
przedstawiały wszystkie oznaki szybkiego 
odjazdu. Kufry porozstawiane, garderoba 
porozrzucana w pokoju, cesarzowej łóżko 
nieposłane nawet, bo służba, zaraz po wy- 
jeździe cesarzowej, rozbiegła się na wszyst­
kie strony, wynosząc co się wynieść dało. 
W pokoju cesarza znaleziono wszystko 
prawie tak jak  było przed jego wyjazdem, 
a  nawet w szufladach biurka znalazły się 
dość ciekawe notatki. W szafie zbiór cały 
książek i broszur przeciw cesarzowi pisa­
nych. Lud nie popełnił w całem mieście 
żadnego ekscesu, prócz potłuczenia biu­
stów i znaków cesarskich.

Przed Hotel de Yille (ratuszem) odby­
wała się inna scena, scena aklamacji 
przez stotysięczny tłum  rządu tymczaso­
wego, złożonego z członków lewicy, de­
putowanych Paryża, między którymi nie­
uchronny człowiek latarni, Rochefort, zo­
stał wprost z więzienia powołany do wła­
dzy. Koledzy nie są z niego bardzo zado- 
wolnieni, ale cóż robić le peuple souverain 
ma także swoje kaprysy, a tych dziś s łu ­
chać trzeba bezwzględnie.

Powiadają, że jenerał Trochu dał hasło 
do rewolucji wzywając gwardję narodową 
do obsadzenia ciała prawodawczego, ale 
jest to zapewne pogłoska, wynaleziona 
dla zrobienia reklamy prezydentowi rządu 
dzisiejszego.

Po dokonaniu tego ak tu , wieczorem i 
przez noc całą Paryż był w gorączce u- 
niesienia, znajomi i nieznajomi ściskali 
się, na ulicy okrzyki i śpiewy powtarzały 
się ciągle, wszystkim się zdawało, że nie 
szczęścia trapiące Francję odrazu zostały 
zażegnane. Dziś już znowu lud przyszedł 
do równowagi, ale trzeba mu oddać tę 
sprawiedliwość, że na serjo myśli o obro­
nie przeciw najeźdźcom, którzy, jak  sły­
chać, pospiesznym marszem idą na Paryż.

Nie brakło także objawów choć rzad­
kich przywiązania do dynastji. Senat np. 
okazał nieco oporu i trzeba mu było siłą 
zagrozić, zanim ustąpił i rozszedł się. 
Ale można to przypisać równie przywią­
zaniu do wysokich senatorskich pensji, 
z któremi nikt się nie rozstaje bez oporu.

W ogóle żywiołów sprzecznych jest tu 
dosyć, chociaż w Paryżu stanowią repu­
blikanie znakomitą większość. Obawiamy 
się tylko o prowincje. Z miast głównych 
już nadeszły przychylne wiadomości, ale 
jak  przyjmie rzeczpospolitę lud wiejski — 
trudno przewidzieć.

[ Z a p a t r y w a n i a  d z i e n n i k ó w  u- 
r z ę d o w y c h  n a  d z i s i e j s z ą  s y t u ­
a c j ę ] .

Moskiewskie Wiadomości, które ciągle 
wychwalały plany Bazaina i zapewniały Mae- 
Mahonowi zupełny trjumf, obecnie nic chcąc 
stracić wziętości w swćm dość licznśm stron­
nictwie, chlubią się ze swego daru jasno­
widzenia, co można widzieć z słów nastę­
pujących:

.Okropna katastrofa! Historja nie pa­
mięta tak gwałtownćj i haniebnej klęski! 
Klęska Danji i Hanoweru jest niczćm w po­
równaniu z tym ostatnim ciosem, jaki po­
niosła Francja. Myśmy to przepowiadali w 
samym początku obecnćj wojny* (wybornie!). 
Według mniemania Katkowa, główną przy­
czyną tćj „katastrofy* ma być brak jakiejś 
„uajwyższój zasady,* która powinna spo­
czywać gdzieś w „głębi ducha narodowego.* 
Artykuł kończy się powołaniem całćj Eu­
ropy do interwencji zbrojnćj na korzyść 
Francji, jeżeli tylko „Europa nie jest czczćm 
słowem.*

Wcale inaczćj mniema Kurjer rządowy, 
który nie myśli o żadnćj interwencji. Je' 
żeli potężna i bogata Aoglja życzy pozo 
stać spokojnym widzem wypadków, jeżel 
Włochy, pomimo obowiązków wdzięczności 
i szczepowego pokrewieństwa nie chcą brać 
udziału, tćm bardzićj Rossja niema powo 
dów do wyjścia ze stanu neutralności. Jê  
dnak organ rządu moskiewskiego ma dla 
Francji wielkie współczucie i nie chce oder­
wania od mój Alzacji i Lotaryngji.

„My się spodziewamy—pisze wspomnia­
na gazeta — że wyrozumiałość i umiarko 
wanie króla Wilhelma I nakażą milczenie 
zaborczym głosom dziennikarstwa niemie' 
ckiego, upojonym tylu zwycięztwami. Euro> 
pa śmiało może zaufać jego postanowieniu, 
na które zapewne nie wywrą wielkiego 
wpływu nawet ostatnie świetne powodze 
nia oręża i wzięcie do niewoli cesarza F raa  
cuzów. Należy pamiętać, że zwycięzka ar 
mja pruska ma przed sobą dzielny lud fran- 
cuzki, zdolny w chwili krytycznćj do nad' 
zwyczajnych wysileń “

Journal de St. Petersburga organ mini' 
sterjum spraw zagranicznych, zachęca Fran­
cję do zgody i jedności i błaga dla niśj 
„opieki bóstwa,* ale o interwencji ze stro­
ny mocarstw neutralnych—ani słowa. Tyl­
ko na „patrjotyzm i rozum narodu,* Fran­
cja winna liczyć etc....

staraniem głównie p. dyrektora Mandybura 
utrzymywane gorliwością nauczycieli i zna­
cznym pieniężnym zasiłkiem rady miejskiśj, 
rozwija się nader pomyślnie i pożytecznie. 
Właśnie rok szkolny został znowu rozpo­
częty, uczenuic jest przeszło 90 i otwarto 
już trzecią klasę. Słyszeliśmy, że w Kra­
kowie starają się znani mężowie o to, aże­
by przecież bodaj jednę ś w i e c k ą  żeńską 
szkołę otworzyć; czytaliśmy w Kraju ar­
tykuły wskazujące zakres i potrzebę tćj 
szkoły, lecz jakoś rzecz ta ciężko idzie i 
oczywiście, że w tym roku me przyszła do 
skutku, s k o r o  r o d z i c e  t u  do n a s z ś j  
s z k o ł y  z K r a k o w a  c ó r k i  p r z y  
s y ł a j ą.

Dziwno nam tóż, że nie czytaliśmy nic 
dotąd, nic o nowćm postąpieniu rady szkol- 
nćj, względem waszej wzorowej szkoły lu 
dowćj, że zaś wchodzą w tę rzecz osobisto­
ści nam tutaj aż do zbytku znane, więc 
mam sobie to za obowiązek, zwrócić, w tym 
względzie waszą uwagę. Niejaki p. L a t i- 
n i k był tu kilka lat nauczycielem szkoły 
ludowćj, przez cały ten czas zachowanie się 
jego odznaczało się tćm, że tak w szkole 
pomiędzy nauczycielami, jak i po mieście 
ciągłe wszczynał waśnie, intrygi, kłótnie 
tak, że w końcu jako duch nieporządku i 
zaburzeń, musiał byc usunięty, zostawiwszy 
po sobie najniepochlebniejszą pamięć jako 
człowiek, który raczćj wszystkićm innćm 
się zajmuje (podobnoś tam i droboćmi po- 
licyjno-politycznćmi sztuczkami nie gardząc) 
a najmnićj szkołą. Był on późniśj w Kę 
tach, potćm w prywatośj szkole we Lwo­
wie, wszędzie z jednakim skutkiem. Aż tu 
dowiadujemy się nagle, że rada szkolna pen- 
sjoaowała jednego z nauczycieli w Krako­
wie i na jego miejsce d o  s z k o ł y  w z o- 
r o w ć j  w K r a k o w i e ,  przysłała osła 
winnego p, Latinika. Dziwi nas to powta­
rzam, że dotąd nie daliście wyrazu oburze­
nia na ten postępek rady szkolnćj. Czyż 
szkoła wzorowa jest tak dalece wzorową, 
że może służyć za dom poprawy? czyliż to 
w miejscu albo zresztą i w całćj Galicji 
niema prawych i zdolnych nauczycieli, któ­
ry mby to zastępstwo mogło być poruezo- 
ne? U nas tu opowiadają, że p. Latinik, 
znany dokładnie pp. inspektorom Oskar­
dowi i Olszewskiemu, korzystając z jakie­
goś tam pominięcia, czy zatamowania pe­
wnych nadużyć, z powodu których nawet 
rada szkolna wytoczyła była śledztwo, za­
groził i nastraszył tak dalece, że aby mu 
„gębę zatkać,* dano mu tę posadę w Kra­
kowie. Przytaczam to jako pogłoskę, nie 
chąc jćj bynajmnićj dawać wiary, muszą 
tam jćj być inne jakieś zagadkowe przy­
czyny— miałem sobie jednak za obowiązek 
zwrócić uwagę miasta Krakowa, nauczycieli 
tamtejszych i rady szkolnćj na osobistość 
p. Latinika, a to tćmbardzićj, ile że kon­
kurs na stałe obsadzenie tćj posady dopie­
ro będzie rozpisany, i że byłoby to po pro­
stu nie powiem już niesprawiedliwością, ale 
s k a n d a l e m ,  gdyby ją  p. Latinik o- 
trzymał.

W adowice, 6 września.— [S p ra w a  g im n a ­
z ja ln a ] ,—Na dniu 5 b. m. odebrała zwierzchność 
gminna z rady szkolnej następujący reskrypt wzglę­
dem uzupełnienia gimnazjum i zamiany niższego 
gimnazjum na realne:

Reskryptem z 14 sierpnia oznajmiło wys. ęnioi- 
sterswo wyznań i oświecenia, że w zasadzie przy­
czyniłoby się o ile możności, by zadosyć uczynić 
życzeniu miasta Wadowic względem uzupełnienia 
tamtejszego gimnazjum.

Rzeczone wys. ministerstwo zwróciło jednak 
uwagę rady szkolnej krajowśj na to, że zachodzi 
potrzeba dokładnego wyświecenia kwestji, czy nie 
byłoby stosownem, mianowicie, że względu na 
wzmagającą się potrzebę nauk realnych pomyślćć 
i postarać p przekształcenie tamtejszego gimna­
zjum na gimnazjum realne, zwłaszcza, że w za- 
chodnićj części Galicji istnieją dotychczas prawie 
wyłącznie zakłady naukowe, w których nauki re­
alne pielęgnują się w rozmiarach podrzędnych.

Zważywszy, że od wyświecenia tśj kwestji za- 
leżćć będzie ostateczne orzeczenie wys. minister­
stwa co do urządzenia tutejszego gimnazjum, tu­
dzież że w razie przychylnego załatwienia prośby 
miasta Wadowic, należałoby natychmiast rozpo­
cząć przekształcenie stopniowe niższych klas gi­
mnazjalnych na gimnazjum realne, do którego 
z początkiem nadchodzącego roku dodanoby jednę 
klasę gimnazjum wyższego t. j. klasę V, poleca 
się zwierzchności gminnej, iżby udzieliła natych­
miast reprezentacji miasta wiadomość o treści 
niniejszego rozporządzenia i wezwała takową, by 
co do urządzenia tamtejszego zakładu jako gi­
mnazjum realnego objawiła swe zdanie.

Dotyczącą uchwałę przedłoży zwierzchność gmin­
na radzie szkolnćj krajowśj co rychlśj.

Nakoniec dodaje się tę uwagę, że cztery wyższe 
klasy zakładu pozostałyby na wypadek przekształ­
cenia szkoły w takim stanie i tak urządzone, jak 
są urządzone klasy gimnazjum wyższego, nato­
miast zostałyby 4 niższe klasy gimnazjalne urzą 
dzone jako gimnazjum realne stanowiąc jednak 
z czterema wyższymi klasami jednolity zakład 
naukowy.

Rozumie się samo przez się, że przyjmując po­
wyższe intencje wys. ministerstwa, musi gmina 
postarać się także o lokalności odpowiedne po­
trzebom realnego gimnazjum (sali rysunkowśj) i 
odpowiedne przyrządy.

Na takie przedstawienie rady szkolnśj zwołana 
rada gminna uchwaliła prawie jednogłośnie, że 
w zupełności zgadza się na przemianę gimnazjum 
niższego na realne i postara się o lokalności 
odpowiednie tak dla gimnazjum jako i dla gimna 
zjum realnego.

Tym sposobem jeszcze w tym roku od 1 paź- 
dziernika otwartą może będzie piąta klasa i za­
mienione gimnazjum niższe na realne. W takim 
składzie rzeczy będzie w pierwszśj klasie gimna- 
zjalnśj do 70 uczniów. Dla szybszego załatwienia 
tśj sprawy, wyjeżdża jeszcze deputacja do Wie- 
dni i, aby p. Gzedikowi podziękować za tak gor­
liwe popieranie sprawy miasta i prosić go o po 
myślny prędki koniec.

T arnów , 10 września.— Dnia 18 września r. b, 
odbędzie się w Radłowie o godz. 1 po południu 
w zabudowaniu szkolnśm walne zgromadzenie od­
działu tarnowskiego tow. pedagogicznego, na kió- 
rem załatwiane będą wnioBki zarządu, konferencji 
i pojedynczych członków.

Józef Leszczyński, sekretarz.

Spraw y^śąjskie i powiatowe.
T a rn ó w  7 września. [ G i m n a z j u m  

ż e ń s k i e  — r a d a  s z k o l n a  — p a n  
L a t i n i k ]

Gimnazjum żeńskie tutejsze, dźwignięte

Wiadomości z literatury i sztuki.
K ilka  stów  o to w arzy stw ie  sz tok  p ię k ­

nych  w  K rakow ie. — Z towarzystw, jakie się 
u nas zawiązały, przyjęły i owoce wydały, tow. 
przyj, sztuk piękn. zajmuje stanowisko pierwszo­
rzędne. Ziarno, jak się pokazuje, padło na polei 
uprawne, skoro wyrosło i wśród różnych zaw i

się ostało. Piękny cel, jak go nam 1 paragraf! 
statutu tego towarzystwa wskazuje, ochocze zna­
lazł poparcie, kiedy się w zbiedzonśj prowincji 
zaraz z początku 2000 akcjonarjuazów zebrało: 

Paragraf lszy brzmi:
„Zawiązane za zezwoleniem wysokiego rządu 

towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych ma w o g ó 1- 
n o śc i za cel obudzić zamiłowanie prawdziwśj i 
gruntownśj sztuki, w s z c z e g ó l n o ś c i  zaś na­
stręczyć artystom środki wystawy i pozbycia swych 
dzieł, tudzież wspierać i zachęcać artystów kra­
jowych do coraz większych postępów w swojśj 
sztuce.*

Grono osób powodowanych chęcią rozbudzenia 
życia dla sztuki pięknśj napisało statut, na jaki 
ich stać było. System biurokratyczny, który prze­
siąkł aż do kości wszystkie warstwy spółeczeń- 
stwa naszśj prowincji, odbija Bię wybornie w sta­
tucie krakowskiego tow. sztuk piękn., nie jest to 
wprawdzie wyłączną winą jego autorów, lecz ra­
czej czasów, w jakich powstał, jednakże to, że 
żadnych w nim nawet niezbędnych zmian nie po­
czyniono pomimo liberalnych ustaw o stowarzy­
szeniach, jest rzeczą nie do darowania i nie do 
wytłumaczenia. Zastanowiwszy się dopiero bliżśj, 
rzecz się wyjaśni; jakże bowiem wymagać popra­
wy statutu, gdy nawet ten stary, wadliwy, biuro­
kratyczny, dyrekcja towarzystwa oktrojowała i w 
pełni go nigdy nie wypełniała.

Instytucja ta tkwi w rękach osób, którzy ją  u- 
ważają za swoją własność, uzurpując do tego pra­
wo z kilkunastoletnich rządów swoich. Dowolność 
tam do tak wysokiego dochodzi stopnia, że nawet 

! praw, pod jakiemi im istnieć wolno, nie wykony- 
wują. Zaród wszelkich wad i błędów popełnia­
nych przez dyrekcją tow. sztuk piękn. tkwi w des­
potycznym zarządzie jego, a głównie polega na 
kilku osobach, które od zawiązania towarzystwa 
zarząd jego nieprzerwalnie składają.

Nim wyłożymy ujemne strony, dodatne godzi 
się określić. Każdy, kto znał dawniejszą sztukę w 
Polsce, przyznać musi, że pod tym względem u 
nas postęp wielki, co zwłaszcza w naszych stro­
nach zawdzięcza się tow. przyj, sztuk piękn. kra 
kowskiemu. W publiczności obudziło się jakie ta­
kie zamiłowanie do utworów sztuki, a powoli i 
smak, dla artystów zaś młodych szczególnie za­
świeciła gwiazda, która ich po drodze do postę 
pu wiodła. Kuse doktryny profesorskie w akade- 
mji sztuk pięknych przestały być najwyższym 
krańcem wiadomości i wyobrażeń o prawdziwśj 
sztuce w obec dzieł nadsyłanych z zagranicy na 
wystawy towarzystwa. Zawadzili tu czasem oprócz 
mistrzów niemieckich i francuzcy, jak Delaroche, 
Scheffer itp. Zapał rósł, zapomocą gorliwą ajen­
tów towarzystwa byt jego się ustalił, a artyści 
prócz bodźca moralnego zyskali podporę mate- 
rjalną do kształcenia się. Wynikiem tego jest o- 
becny stan sztuki w Krakowie, który przoduje ca 
łśj Polsce w tym względzie.

Zasługi, jakie z tego powodu spadają na towa­
rzystwo, przypisuje sobie dyrekcja, a głównie jśj 
dyktator, feljetonista „Czasu.* Niestety pozory 
bardzo tu mylą.

Wdzięczność należy się akcjonarjuszom, że z 
całego serca składali i składają pieniądze, ufni 
w szczerość i dobre chęci szafarzów ich dobra 
Zebrany fundusz, w jakikolwiek sposób rozcho­
dził się, zawsze działał, chociaż za kilkanaście 
tysięcy co rok coś innego można było zbudować' 
Zasługa zatśm tkwi w samem istnieniu towarzy 
stwa, do którśj panowie zarządzcy żadnego pra­
wa nie mają, bo dom jakibądź w braku drugiego 
staje się dla szukających schronienia przystanią 
i mieszkańcy jego dla swego własnego dobra pod' 
trzymywać go muszą, jeżeli nie mogą starego bu 
dynku przebudować, albo gdy brak sił i Odwagi 
na wystawienie nowego.

Czas już wielki, aby zastarzałą instytucją od­
młodzić, tow. przyjaciół sztuk pięknych zreorga 
nizować. Usiłowania nowego sekretarza odbijają 
się jak groch o ścianę o konserwatyzm dyrekcji we 
własnym interesie, bo osoby składające ją  uważają 
każdą chęć zmiany za rewolucją, w każdśm ule 
pszeniu widzą ruinę towarzystwa, a właściwie 
swśj samowoli. Jest to koło ludzi stanowiące je 
dnę falangę, którćj nawet ząb czasu się nie ima, 
któreś pismo lwowskie trafnie porównało dyrekcją 
tow. krakowskiego do owśj ryby pustelników za 
Bolesława Chrobrego, która jednego dnia do po 
łowy ujedzona na drugi dzień odrastała.

Krakowska dyrekcja tow. sztuk pięknych, jeżeli 
śmierć lub inne okoliczności z jśj grona kogo wy 
suną, na opróżnione miejsce zaprasza sobie najodpo­
wiedniejszą swoim interesom osobę, zważając, czy 
to człowiek z ich stronnictwa, albo jeżeli z innego 
koła ludzi, czy to człowiek bez odwagi cywilnśj, 
bez swego zdania i bez własnego przekonania, 
aby mu się nie zachciało kiedy oporu stawić abso 
lutyzmowi zarządzców; może być także osobą 
godną, z charakterem nieposzlakowanym dla firmy 
potrzebnym, byle nie zanadto gorliwym o los i byt 
towarzystwa, wcale nie troszczącym się o podnie 
sienie sztuki, lecz aby się czuł w obowiązku na 
wszystko przystawać, co chce bożyszcze krytyki, 
feiletonista Czasu i jego adherenci. Jeżeli los 
wysunie którego z takich filarów obecnśj dyrekcji, 
bez któregoby według ich przekonania towarzy­
stwo istniść nie mogło, co tchu z wszelką atencją 
go napowrót do pozostania upraszają.

Na mocy znawstwa, jakie mu jego adoratorowie 
przyznają, rządzi całą dyrekcją p. Lucjan S., tak 
iż co się jego woli i interesom sprzeciwia, nie 
może być w towarzystwie przeprowadzone. Do­
myślić się więc łatwo, jaka to tam bezstronność 
panuje, gdzie wyrocznią p. Lucjan S. Jemu to 
oprócz uraz, jakie żywią w ogóle najznakomitsi 
artyści za poniewieranie ich pracami, a przez to 
wcale albo rzadko pojawiają się na naszych wy 
stawach znaczniejsze dzieła sztuki, oprócz wielu 
innych błędów dyrekcji z jego woli, jak np. prze­
znaczanie przedmiotów na premjum niegodnych 
rozpowszechnienia i t. p., jemu to zawdzięcza się 
najprzód istnienie drugiego tow- sztuk pięknych 
w Galicji, a następnie zerwanie układów o połą­
czenie się dwu towarzystw sztuk pięknych—lwow­
skiego z krakowskiśm. Delegaci z obudwu stron 
ułożyli bardzo rozsądne podstawy zjednoczenia. 
Jednego roku miał rozpoczynać wystawę Kraków, 
a kończyć Lwów, następnego roku Odwrotnie. 
Tego miasta dyrekcja, w którśm się wystawa koń­
czyć miała, uchwalałaby przedmiot na premjum 
wspólne dla obudwu towarzystw, zakupno usku 
teczniałaby z swoich i nadesłanych z drugiego to­
warzystwa funduszów. W ten sposób nie byłoby 
żadnej zazdrości oprócz zadowolenia wymagań 
publiczności krakowskiśj i lwowskiśj, przez wspól­
ne premjum zyskałoby się znaczną kwotę do roz­
porządzenia na inne cele, gdy dotąd co rok Niem­
com obydwa towarzystwa haracz składają za dwa 
premja, w końcu rozrządzanie naraz większemi 
sumami pozwalałoby towarzystwom zakupywanie 
znaczniejszych niż dotąd utworów sztuki.

Rozbiły się jednak układy o komisją kontrolu­
jącą, jakićj nigdy feiletonista Czasu znosić nie 
chce, gdyż wtedy czyny dyrekcji podlegałyby kon­
troli wzajemnśj, jakiśj krakowskie tow. nie po­
siada. Uchwały krakowskiego zarządu nie pod­
legają żadnemu sprawdzeniu. Członkowie tow. są 
tylko na to, aby 5zir. tOc. regularnie składali i

odbierali za to, co łaskawie dyrekcja raczy im 
udzielić, ale do niczego Bię wtrącać nie mają prawa. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

„Tułacze* -  część trzecia — przez Bo- 
lesławitę. Poznań 1870 r. u Żupańskiego. 
Jak poprzednie tak i j.a część stanowi 
osobną dla siebie całość, lubo przychodzą 
w mej osoby już nam znajome. Jest to je ­
dna z tych książek, których nie można 
czytać bez wzruszenia. Prostotą opowiada­
nia i strasznym smutkiem wypadków staje 
się powieść ta epopeją dantejską. Słusznie 
mówi autor wjednćm miejscu, że najbuj­
niejsza fantazja nie zdołałaby stworzyć 
obrazów tak żałobnych, jak je dostarczają 
dzieje, tradycja i notatki polskiego żołnie­
rza, które autor ma pod ręką. Część ta 
trzecia stoi ponad poprzedniemi o całą 
wysokość naturalućj prawdy, a w wykoń­
czeniu charakterów odkrywamy tu dawną 
świeżość niezmordowanego mistrza; język 
jak zawsze prześliczny. Głównym bohate­
rem jest tu starzec; poznajemy go wpraw­
dzie za czasów Kongresówki jeszcze, jako 
młodego mężczyznę, ale w głównę akcją 
wchodzi on tu już w późnym wieku. Czło­
wiek urodzony i wychowany wśród walk 
o niepodległość, wraca do kraju odradza­
jącego się niby pod formą królestwa kon­
gresowego. W spółeczeństwie ówczesnćm, 
odmalowanćm mistrzowsko, dostaje on się 
w towarzystwo złożone z dawnćj arysto­
kracji polskićj, ale zaprawionćj już z fran- 
cuzka, ulegającej wpływom petersburskim, 
powiązanćj już stosunkami krwi z arysto­
kracją rossyjską. Żeni on się z panną z 
tych sfer — ulegając jćj czarowi — ale 
wkrótce rozchodzą się; on zamyka się na 
wsi i oddaje wyłącznie wychowaniu syna, 
ona prowadzi w Warszawie wielki dom — 
rossyjski. Ojciec i syn biorą udział w po 
wstaniu r. 1830 —  ojciec udaje się zagra­
nicę, syn do niewoli. Matka idzie za jene­
rała rossyjskiego, bo mąż emigrant jest 
umarłym; wpływami swemi wyrabia po­
wrót synowi — ale ten ucieka od niej do 
ojca na tułactwo. Czasy spisków, wybuch 
29 listopada, tułaczka, opisane są z rzewną 
prawdą z punktu widzenia działających 
osób. Syn ulega trudom na emigracji i 
umiera na zapalenie mózgu; ojciec, który 
był wyrobnikiem tokarskim wraca potaje­
mnie do kraju, odkryty i uwięziony, ginie 
w zaspach śniegowych w drodze na Sybir.

W poprzednich tomach wstawali boha­
terowie lub ich dzieci — tutaj nikt nie 
wstaje — co to ma znaczyć? dla czego 
autor w taką straszną pustkę nas wpro­
wadza? czyliż się już wszystko skończyło? 
nie mógł mieć autor tćj myśli; znaczy to 
chyba, że zakończyła się pewna epoka dzie­
jów; że emigracja nie przestaje być częścią 
narodu, aie nie od niśj już wątek naszych 
losów ma się rozpoczynać, ale z wewnątrz 
kraju Bylibyśmy jednak woleli, gdyby au­
tor nie był nas zostawił wyłącznie pod 
wrażeniem śmierci. Czekamy naprawy tćj 
przykrości w przyszłćj powieści.

. . .  . . .  « tt l. i ooi wiem* Jtrzyz on
cerski legji honorowćj.

W ystaw a kelnerek . -  Właściciel Dewneso 
ogrodu w Woolwich, k t ó r y  Dr,„ j  ,i ,  ,, J pried dwoma laty u-
rządził na sposób amerykański pierwszą w Aoglji
wystawę niemowląt, ogłosił w Momine-Advertiser 
wystawę kelnerek, która w ła ś n i^ w i !  L  
odbyć się miała. Każda z kelnerek, kt6ra gie 
zgłosi na tę wystawę, dostanie osobny Btńizgłosi na tę wystawę, dostanie osobny Btó, 
kąskami i napojami dla publiczności, a która PWe" 
tćm odznaczy się swojśm zachowaniem i zręcz^” 
ścią, uwieńczona zostanie nagrodą. Pierwszą*^0" 
grodę składającą się z sakiewki z 20 funt. szterl" 
i złotego zegarka z łańcuszkiem otrzyma ta, która 
mićć będzie dobre świadectwa i uprzejme ma. 
“■ery, odznaczy się zdolnością w prowadzeniu in- 
®resu, smakiem w toalecie jakotśż godnśm za- 

0  Przyznaniu nagrody rozstrzygać 
l l  Z  L  CZn°ŚĆ' 1 każdy 2 «ośd otrzyma kart-

aa’n a jg o d n ie jszT u w a^ 8̂  ^  * * *  

z W ? e d fk S F rM  S k ^ ń 4 f 'BeWilch‘ Rw del kup'

S K S ^
StandŻmijewska ob ^ ° Kronieck* «*»■ * W isław y ', 

^ “T o a h ^ r  Dorota N- KrÓkle?t '™>’ ̂ B ro n ie w sk i

« Podola “Tynem i Jadk° •« * "
w skf wf d DR®ZDE^ s Ki przyjechali-. M. Jacko­wska wł. d. z Kongresówki, W. Bartkiewicz wł. d 

Modzelewski wł. d. z Konefe-
szewska^z if k* ,?■ Warsza*y> Józefa Rado- szewska z Kongresówki, Arnold Simon dr med
Urbańskf wł' d z‘r  M.ini| ze„wska z Lublina, Konst.

* r .....
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Kronika potoczna i rozm aitości.
Na rannych  F rancuzów  złożyli w admiuistr. 

Kraju w dniu dzisiejszym: p. Leon Gł. złr. 1, dr. 
Szancer Leon złr. ł, Molęcki K. jeden pieniądz 
srebrny pruski z r. 1684 wartości dwuzłotówki, 
emigrant N. N. 10 c , redakcja Kraju 15 złr., 
zecerzy Kraju  i reszta pracujących w drukarni 
p. Budweisera 7 złr 20 c. Tamże złożył na od 
budowanie Sukiennic p. Leon Gł. 1 złr.

K rak o w sk ie  tow . naukow e, jak się dowia' 
dujemy z Dzień. Polskiego otrzymało darem „ber- 
dysz* (halabardę) z napisem ruskim i nazwiskiem 
Bohdana Chmielnickiego, przed którym miał on 
być noszony według przechowywującego się po­
dania.

W czo ra jsze j niedzieli mieliśmy czas dość po­
godny ale nad wieczorem mocno chłodny. Planta 
cje i ogrody prędko zostały przez publiczność 
opuszczone.

W czora j wieczór o godz. 0 w okolicach hotelu 
drezdeńskiego zaszła bójka, przy którśj policjant 
miał uderzyć komisarza pałaszem.

W ypadek . — Dzisiaj koło godz. 11 przed po 
łudniem na ulicy Grodzkiśj przed nowo wybudo­
wanym domem gminy protestanckiśj, omnibus 
przejechał jakiegoś chłopca ze wsi i ciężko go 
pokaleczył.

Z egary  k rak o w sk ie  były wczoraj w wielkiśj 
z Sobą niezgodzie. Zegar ratuszowy bił godziny 
13 minut późniśj od marjackiego.

P óźnym  w ieczorem , bo nawet po godz. lOśj 
spotkać można zwłaszcza na plantacjach i przed­
miejskich ulicach dużo żołnierzy, mniśj albo wię 
cej pijanych. Ich śpiewy i krzyki, brząkanie, pa 
łaszami i zataczanie się po chodnikach dla prze­
chodniów nieuzbrojonych, nie bardzo jest przyje- 
mnśm, zwłaszcza, że człowiek mający oręż przy 
boku może być niebezpiecznym i przy najmniej­
szej sposobności a nawet tylko dla fantazji może 
dać dowody swojśj wojskowśj przewagi.

O lbrzym i p ie rn ik  na wystawę rolniczo-prze­
mysłową w Czerniowcach wysyła fabryka pierni 
ków p. Lewickiego we Lwowie. Waży on 150 
funtów i reprezentuje wartość 450 złr.

O m iną Sądowśj Wiszni nadała honorowe oby­
watelstwo tamtejszemu staroście p. Zgórskiemu.

P oczta o sobow a nowego systemu Lwów-Stry; 
odchodzić będzie ze Lwowa codziennie o godz. 8 
z rana.

Z ang ielsk im  okrętem „Capitain* który Bię 
rozbił pod Finisterre, utonęło 500 osób, między 
temi syn ministra marynarki.

„Le P atrio tę ,*  pod tym tytułem wychodzi w 
Paryżu nowy dziennik założony 4 września, jako 
organ rzcczypoBpolitśj francuzkiśj i powszechnśj. 
Redaktorem jest „obywatel* Armand Lśvy.
W pierwszym numerze znajdujemy artykuł z pod­
pisem Władysława Mićkiewicza żądający utwo­
rzenia osobnego legjonu polskiego z narodowym 
sztandarem.

P o  og łoszen ia  detronizacji zostali przez lud 
uwolnieni z więzienia St. Pelagii pomiędzy inny 
mi następujący więźniowie polityczni: Caron, Du 
portal, Rochefort, Piconnel, Clśment, A. de Fon 
vielle, Vermorel, Dacosta, Boulay, Pain, Barberet.

J a n  J a k ó b  A leksy U hrich , komendant boha­
tersko broniącego się Strascburga, urodził się d. 
15 lutego 1802 r. w Phalsburgu. Naukowe wy­
kształcenie wojskowe odebrał w szkole St. Cyr. 
Potśm jako podporucznik służył w trzecim pułku 
piechoty, późniśj po przesłużeniu innych stopni w 
rozmaitych pułkach został dowódzcą tego samego 
pułku, w którym rozpoczął swą służbę wojskową. 
Po kampanji krymskiśj otrzymał dowództwo je- 
dnśj z dywizji, która stała w Paryżu. Tę samą 
dywizją prowadził i w wojnie włoskiśj w 1859 r., 
w czasie którćj' była przyłączona do piątego kor­
pusu armji francuzkiśj. Po wojnie włoskiśj wstą-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

0  ile kredyt może nasze 
rolnictwo podźwignąć?

(Dalszy ciąg.)
Nasi gospodarze rolni, kredytu i nada- 

zywali i obrócić go na swą korzyść nie u- 
mieli i ztąd tylko kredyt ich nie wzboga­
cił a zubożył. Dziś jeszcze nie jeden z po- 

Pieniądze pożycza i za nie pc 
8 , 1U, 20 a nawet i więcćj procentów pła­
ci ; a sam w ten sposób się urządza, iż ca­
ły pożyczony kapitalik natychmiast z rak 
1 z oczu mu znika. ..

Nie o utracjuszach, co to pieniądze, 2 
gorzką męką pożyczone, na piękne konie 
amerykanki, pianina i inne przysmaki wy- 
dają, mówić tu będę. O takich gospoda­
rzach mówić najmniejszćj potrzeby nie

Mówmy raczćj o takich gospodarzach 
naszych, którzy przez oszczędność wszel­
kich przyjemności życiowych sobie i swoim 
najbliższym odmawiają, a którzy natomiasł 
wszelki grosz, czy to krwawą pracą zdoby- 

Cẑ  ^  pożyczony w gospodarstwa łożą 
Mówmy o gospodarzach zawołanych, któ­
rzy z niezrównaną energją i wytrwałością 
na wzór i podobieństwo Mojżesza, nośrć'

WSfSJ-* i “ k 0 1 o n « '  **"3
Na przykład pan L, dziedzic dóbr D. 

najzupełnićj do co tylko orzeczonćj kate- 
gorji gospodarzy wiejskich należy. Oto 
jego budżet, o którym śmiem sądzić, iż 
zbyt wiele od budżetów tylu innych gospo­
darstw naszych nic się nie róźni.

Dochód pieniędzy w dobrach D. od 2g0 
lipca 1886 do 2go lipca 1867 r.

-7 , ■ . .. ’ Z*P-L gorzelni 1 propinacji 37296 16 
z chowu bydła 3523 ic
z lasów 3541 ig
z cegielni 848 —
ze sprzedaży ziemiopłodów 23268 5
z chowu koni 393 10
z sadu i ogrodu 570 —
z dzierżaw 4343  5
dochodów nadzwyczajnych 35 —

Razem 73819 4
R o z c h ó d  od Igo lipca 1866 do tćgoź 

dnia 1867 r.
złp. gr,

Zasługi i utrzymanie ludzi w o • 
bowiązkaeh 

Opłata najemnika 
Kupno ziemiopłodów (nasiona, 

konicz i innych roślin past.)
Kupno inwentarzy 
Porządki gospodarcze (narzę­

dzia, uprząż, etc.)
Budowle i reperacje 
Ogrody i sady
Meljoracje (200 fur szlamu z sa­

dzawki wydobyto i na pola 
wywieziono)

Bory i lasy
Gorzelnia i propinacje (akcyza

1 opłata propinacyjna)
Cegielnia
Koszta podróży i poczty 
Materjały piśmienne 
Podatki publiczne 
Opłata rozmaitym zakładom

Razem 7037! 
Czyli, że czystego przychodu złp. i 

gr. 161 Do tego jeszcze dodać na]
1. Że p. L. obowiązanym był rocznćj 
towarzystwu kredytowemu i procentów 
wnym osobom prywatnym przeszło 2‘ 
złp. opłacać. 2 . Źe rok ekonomiczny 1
1867 nie był z liczby laft najgorsi 
albowiem ani grad, ani susze, ani des 
zbyteczne, ani pomór bydła, ani tćż żi 
inną klęska gospodarska p. L. nie dotki 
3. Że p. L. przed kilkoma laty inną 
swoją sprzedał, za którą przeszło dwa 
sto tysięcy otrzymał, z którśj to sur 
cały bieżący deficyt pokrywał, lecz
1868 (w którym nie tylko iż żadnego z] 
z D. nie miał, ale wyraźnićj straty p 
szło 15000 złp. poniósł) już i połowy 
czonćj sumy nie posiadał, 4. Że p. L. 
świetnie zabudowane a raczćj zamurov 
folwarki posiada, w których 1200  mor 
n. p. gruntów ornych uprawia, żyta . 
a pszenicy przeszło 60 korcy wysiewa, 
szyn ulepszonych i narzędzi rolniczych 
podostatkiem, słowem po w i e r z c h ó w  
wszystko w najlepszym porządku u ni 
się odbywa.

Ponieważ miałem prawo, a nawet i

12664
9224

1815
533

2530
1397

256

72
1926

20119
177
674

93
17978

933
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e obowiązki mówić z p. L. szczerze i 
rarcie, zapytałem  go więc pewnego razu: 
tćż na serjo o swojśm gospodarstwie 

dema i czego się oden spodziewa?
— O bądź pan przekonanym, odpowie- 
iał mi, iż zawczasu ja bez żadnych złu- 
eń w s z y s tk o  przewiduję. Potrzebaby chyba 
pełnie być ślepym, aby w tćj chwili nie 
dzieć już, iż ja, jako i tylu innych go- 
odarzy naszych, na większą skalę rol- 
jtwem się trudniących, byuajrnnićj nie 
a siebie pracujemy. Rządowi rok rocznie, 
d rozmaitemi tytułam i, przeszło 38,000 
p., a sługom i robotnikom 22,000 wy- 
acano; a ponieważ obecnie m ajątek mój 
iwet i w najpomyślniejszych latach wię- 
j nad 80,000 złp. przynosić mi nie jest
stanie, łatwo przewidzieć więc, że przy 

lu innych nieuniknionych wydatkach, li 
lko same straty  ponosić mogę i że ko- 
ec końców zbankrutować muszę.
—  Nie zaprzeczam panu, mówiłem mu 

łlćj, iż te wszystkie opłaty, które obecnie
rąk  pańskich do kas rządowych wpły- 

ają, mogłyby być jego zyskiem, a raczćj 
ajsłuszniejszćm za pracę mozolną wyna- 
rodzeniem. Opłata 38,000, nietylko od
0 —  80, ale i od 100,000 dochodu bruto, 
3st to już taki nadm iar ciężaru, iż mu 
stotnie podołać niepodobna. Wszelakoż 
iężar ten dźwigać potrzeba, gdyż ulżenie 
;o bynajmnićj od pana niezawisło. Bardzo 
.yć może, iż w innym składzie rzeczy po- 
latki dziś nadewszystko własność ziemską

przemysłowców rolnych obarczające, mo- 
;łyby być znacznie mniejsze, łecz niepodo- 
>na przypuszczać, aby te kiedykolwiek zu- 
>ełnie zniesione były, gdyż niepodobnćm 
est zwalić cały ciężar potrzeb krajowych
1 tylko na ludzi własności ziemskićj nie- 
posiadających, albo tćż rolnictwem się nie 
trudniących. Mówiąc krótko, podatki były, 
są i będą, a ztąd ten tylko wniosek wy­
pływa, iż o przysporzenie sobie dochodów 
tśmbardziej troszczyć się należy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Program drugiej w ystaw y owoców  
i roślin

urządzonej przez towarzystwo ogrodniczo sa­
downicze lwowskie, w zabudowaniu strzelnicy 
miejskiej od dnia 24 do wyłącznie 29 wrześ 
nia 1870,

A. Cel wystawy.
Wystawę urządza się w celu: a) uzyskania 

poglądu na hodowane w kraju naszym jarzy­
ny, owoce, krzewy, szczepy, kwiaty, nasiona 
ogrodowe: tudzież narzędzia i wszelkie inne 
przedmioty ogrodnictwa, pszczelnictwa i jed- 
wabnietwa;

b) poznania osób z zamiłowaniem trudnią­
cych się postępowem gospodarstwem ogrodo- 
wem, lub inną z powyżwymienionych gałęzi;

ć) dowiedzenia się o miejscach i okolicach, 
w których najlepiej się udają pewne gatunki 
owoców, jarzyn, kwiatów, drzew, krzewów, 
nasion, — albo gdzie kwitnie t pszczelnictwo 
jedwabnictwo;

d) rozszerzenia zamiłowania i postępowej 
uprawy gospodarki w powyższych gałęziach;

e) zachęcenia do zakładania bazarów ogrod­
niczych, a szczególnie do rozgałęzienia pro 
dukcji własnych nasion.

B. War unki  wystawy.
1. Każdy może owoce, jarzyny, nasiona 

kwiaty ścięte lub w wazonach, drzewa lub 
inne rośliny, tudzież płody, narzędzia i przed 
mioty należące do ogrodnictwa, pszczelnictwa 
lub jedwabnictwa wystawiać, — przedtem jed 
nak powinien do dnia 14 września r. b. za­
wiadomić zarząd towarzystwa sadowniczego 
o swoim zamiarze pisemnie, oznaczając jedno 
cześrsie, jaką przestrzeń w stopach kwadrato 
wych prawdopodobnie potrzebywać będzie.

2. Każdy z wystawiających może wysta 
wiać tylko te przedmioty, które wypielęgno 
wał lub wytworzył własną pracą, na swoim 
własnym lub dzierżawionym gruncie, lub w swo 
im mieszkaniu. W razie zachodzącćj w tej 
mierze wątpliwości, rozstrzyga zarząd towa 
rzystwa w porozumieniu z komitetem wysta 
wy, i jeśli uzna za potrzebne, ogłosi publicz 
nie imię tego, który wystawił przedmioty po 
chodzące z rąk obcych lub wypielęgnowane 
obcem staraniem.

3. Katalog będzie drukowanym; ażeby więc 
wszyscy wystawiający byli w nim umieszczeni 
potrzeba ażeby każdy do oznajmienia swoje 
go dołączył imienny spis przedmiotów, które 
wystawić zamierza, a zarazem oznaczyć te, 
które przeznacza do sprzedaży. — Cena mu­
si być uwidocznioną tak w spisie, jako też 
na wystawionych przedmiotach.

4. Każdy z wystawiających bez różnicy czyli 
do towarzystwa sadowniczego należy lub nie. 
ma prawo do nagród rozpisanych, nie wyłą 
czając prywatnych ani handlujących ogrodników.

5. Przyjęcie i ustawianie przedmiotów nad 
syłanyeh, odbywać się będzie trzy dni a mia 
nowicie od 22 do 24 września. Przedmioty 
wystawy, obowiązanym jest właściciel dosta 
wić własnym kosztem na miejsce wystawy — 
nareszcie i odebrać, jeżeliby rzeczone przed 
mioty nie zostały sprzedane po ukończeniu 
wystawy.

6. Przyjęciem i wyznaczeniem miejsca, zaj 
muje się ustanowiony do tego wydział wy 
stawowy.

7. Wystawione przedmioty mogą być ode­
brane przed końcem wystawy tylko w razach 
koniecznych, uznanych przez wydział wy­
stawowy.

8. Dozorowanie i pielęgnowanie przed­
miotów wystawy jest obowiązkiem wystawia­
jących właścicieli, bowiem niepodobna jest 
wydziałowi zaręczać za uszkodzenia lub straty, 
lubo wszelkich dołoży starań, ażeby zapobiedz 
ile możności szkodom.

9. Przyznanie nagród odbędzie się w pier- 
szych trzech dniach wystawy przez sąd spe­
cjalny, złożony przez zarząd towarzystwa, po 
czem zostaną ogłoszone nazwiska tych, którzy 
nagrodę otrzymali. Wysokiemu c. k. minister­
stwu roinictwa i radzie gminnej miasta Lwowa 
wolno jest wziąść udział przy tem sądzie przez 
zamianowanego delegata.

10. Rozdzielenie nagród nastąpi ostatniego 
dnia wystawy o godz. 11*/a przed południem. 
Tegoż samego dnia po południu o 3 godzi­
nie sprzedane zostaną publicznie te przedmio­
ty, które wystawiający do sprzedaży przeznaczyli.

nagród 19 osób. Rada gospodarcza towarzy­
stwa pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego 
na posiedzeniu w dniu 3 września po zba­
daniu podań przyznała nagrodę po 10 złr. 
nauczycielom wiejskim następującym: Mączań- 
skiemu Wincentemu z Tłuczani w powiecie 
Wadowickim. Pieczonce Wincentemu z Brzeź­
nicy w pow. Pilznieńskim, Rzeszodce Antonie­
mu z Góry Zbyłtowskićj w powiecie Tarnow­
skim, Willimkowi Leonardowi z Bolechowie 
w powiecie Krakowskim; również po 10 złr. 
włościanom Habinie Franciszkowi w Brzegach 
w powiecie Wielickim i Broniszewskiemu Szy­
monowi w Baczkowie w powiecie Bocheń­
skim; po jednym zaś ulu z przyborami otrzy­
mali włościanie: Kącik Wincenty z Mnikowa 
w powiecie Krakowskim i Baczyk Błażej z 
Szczurowa w powiecie Wielickim, jako też 
Baścik Jakób mieszczanin w Ketach. Gdy zaś 
zakres działania towarzystwa nie rozciąga się 
do wschodnićj części Galicji, postanowiła 
przeto rada gospodarcza dwa podania, to jest 
Jana Burzyńskiego mieszczanina w Pruchniku 
w powiecie Jarosławskim i Piotra Swiątkie- 
wicza nauczyciela w Besku w powiecie Sa­
nockim, jako zasłużonych w rolnictwie, prze­
słać wys. ministerstwu rolnictwa do uwzględ­
nienia i udzielenia nagrody.

Kraków d. 10 września 1870.
Dyrektor towarzystwa 

Dr. Kozubowski.

— Nagrody za pszczelnictwo rozdane. 
Po zawiadomieniu w pismach publicznych pod 
dniem 27 czerwca r. b. iż z funduszu rzą­
dowego na podniesienie pszczelnictwa w za- 
chodnićj części Galicji i W. Ks. Krakowskiem 
pozostało jeszcze 6 nagród po 10 złr. i 3 
ule z przyborami, o które ubiegać się mogą 
nauczyciele wiejscy, włościanie i ubożsi miesz­
kańcy miast; zgłosiło się o pozyskanie tych

Wiadomości z teatru  wojny.
Trzeba oddać słuszność nowemu rzą­

dowi Francji, że oceniwszy należycie gro­
zę i niebezpieczeństwo obecnego położe­
nia z całą energją i zachwianą wiarą w 
możność ostatecznego zwycięztwa, wszel­
kie porusza sprężyny, by ocalić srogim 
najazdem wroga przygnębioną ojczyznę. 
Ludność z podziwienia godną ofiarnością 

poświęceniem wspiera na każdym kroku 
jego usiłowania, a że zasoby sił Francji 
dotąd bynajmniej jeszcze nie są wyczer­
pane, o tern świadczy najlepiej choć może 
nieco przesadny artykuł, jaki podaje Ele- 
cteur librę: 60-tysięczny (?) korpus j. Yinoy 
i szczątki armji Mac-Mahona ściągają się 
w Laon, by ztąd coprędzej wyruszyć do 
Paryża. 100,000 wojska z armji lyońskie 
powołano już przed mury stolicy, a de 
poty jeszcze 50,000 dostarczyć mogą. Ra­
zem wynosi to 210,000 czynnej armji u 
zbrojonej w szaspoty. 20,000 robotników 
ma w przeciągu 8 dni skończyć warownię 
Montretour (z południowo-wschodniej stro 
ny Paryża) i inne roboty fortyfikacyjne 
Wreszcie na całym obszarze rzeczypospo 
litej poustanawiano we wszystkich mero 
stwach biura werbownicze. Ochotnicy, któ 
rzy się wpisują, przechodzą natychmiast 
pod rozkazy władz wojskowych. Każdy 
ochotnik rzeczypospolitej pobiera wysoki 
stosunkowo żołd, t. j. 3 franki dziennie. 
Ministerstwo narodowe rozpisało nową 
2-miljardową pożyczkę, poręczoną odpo 
wiedniemi podatkami. Niebawem rozpo 
cznie w całym kraju czynności swoje oso 
bna komisja, której powierzono starania
0 wszelkie potrzeby wojenne. Flota bom 
barduje(?) Hamburg albo ściąga rekwi­
zycje. -Przemysł prywatny, wolny od krę­
pujących go więzów, dostarcza krajowi 
broni równocześnie i z zagranicy sprowa­
dzanej. W Szwecji zakupiono 90,000 ka 
rabinów systemu Remingtena. Otworzono 
3 zakłady narodowe w Tulle, St. Etienne
1 w Paryżu; powołano 100,000 płatnerzy 
i ślusarzy w celu wyrabiania broni dla 
obrony narodowej.

Minister oświecenia utworzył pod prze 
wodnictwem sławnego chemika Bertholeta 
osobny komitet złożony z uczonych, który 
się ma porozumieć z znakomitościami woj 
skowemi w celu zastosowania najnowszych 
rezultatów fizyki i chemji do obrony mia 
sta Paryża. W skład tego komitetu wcho 
dzą także pp. Dorian i Gevelot. Osoby, 
któreby w tym względzie miały jakie pro 
jekta do przedstawienia, proszone są, by 
się z niemi bezpośrednio do przewodni­
czącego udały. Innemu komitetowi poru 
czono zastanowienie się nad lekarską stro 
ną obrony Paryża. Przewodniczącym tego 
komitetu jest p. See, profesor wydziału 
lekarskiego.

Wielka liczba młodych ludzi niemają 
cych jeszcze prawem wymaganego wieku 
by mogli służyć w armji lub też w gwar. 
dji ruchomej wniosła petycję licznemi o 
patrzoną podpisami, w której proszą, by 
wszystkim', którzy już 17ty rok życia u 
kończyli, wolno było wstępować do gwar 
dji narodowej.

Z pola walki następujące zapisujemy 
wiadomości:

Schlettstadt, warowne miasto nad gra 
nicą badeńską, 5 mil na południe od 
Strassburga, przygotowało się do obrony, 
choć się tego ze względu na krótkość 
czasu i brak odpowiednich środków ma- 
terjalnych bynajmniej nie spodziewano.

Całą okolicę zalano wodą. Prusacy za­
częli już w piątek miasto bombardować. 
W środkowej Alzacji ludność wspierana 
oddziałami wolnych strzelców, wszędzie 
dzielny stawia opór najazdowi. W wielu 
miejscowościach musiano użyć przemocy 
do poskromienia coraz więcej wzmagają­
cego się ruchu, tak np. w St. Marie aux 
Mines (Markirch).

Z Pismasens donoszą d. 5 b. m.: „Wczo­
raj zrobiła francuzka załoga z Bitsch 
wycieczkę — po dłuższej walce przez 
Bawarów napowrót odpartą została. — 
Francuzi stracili znaczną ilość w zabi­
tych i rannych i około 20 jeńców. Pra­
widłowe oblężenie prawdopodobnie za 2 
lub 3 dni się rozpocznie. Przybyło już 
wiele 24funtowych dział oblężniczych i 
moździerzy; mieszkańcy zaczynają miasto 
opuszczać.

O Mac-Mahonie krążą dotąd najróżno­
rodniejsze pogłoski. Daily News mówią, 
że Mac-Mahon zaraz z początku bitwy 
pod Sedan w bok ranionym został roz- 
jękającą się bombą. Życie jego było w 
niebezpieczeństwie, jest jednak nadzieja, 
że się wyleczy.

500 żuawów, którzy po nieszczęsnych 
wypadkach pod Sedan schronili się do 
itocroy, przybyło właśnie do Paryża. Głód 

przedewszystkiem wiele im dokuczył.
Z Berlina nadeszło już potwierdzenie 

usunięcia jen. Steinmetza z posady do- 
wódzcy korpusowego. Znajdzie on umiesz­
czenie swoje w głównej kwaterze.

Według ostatnich wiadomości z d. 9go 
b. m., przybyły przednie czaty niemieckie

tegoż dnia do La Ferte sous Jouarre. 
Jest to małe miasto nad Marną, 8 mil od 
Paryża w drodze i na zachód od Epernay. 
Dziś lub jutro staną już pod Paryżem.

O flocie francuzkiej pisze Kieler Ztg 
z d. 6 września: Fregata pancerna pru­
ska „Królewicz" uwijała się wczoraj przed 
ujściem Wezery i ścigała tamże dwa o- 
kręty francuzkie na otwartem morzu; przy- 
tem nie strzelano jednak z żadnej strony.

Dziś ukazał się znowu okręt admiral­
ski i korweta francuzka przy ujściu We­
zery.

Z Kopenhagi donoszą d. 7 bm.: Fran­
cuzka pływająca baterja pancerna „Ro- 
chambeau" pod dowództwem kapitana 
Bonnil podniosła kotwicę i popłynęła w 
kierunku północnym.

Kriegszeitung dowiaduje się, że wszy­
stkie okręty francuzkie znajdujące się na 
Bałtyku zbierają się w cieśninie Kjoge, 
na południowy wschód od Kopenhagi, aby 
ostatecznie rozpocząć wspólne kroki nie­
przyjacielskie przeciw niemieckim wy­
brzeżom.

Kapitulacja Sedanu.
W iedeń 11 września, 

e- Dotąd nie można było pojąć, jak się 
to stało, że killkudziesięciotysięczna armja 
francuzka złożyła broń, nie starając się 
nawet przebić przez wojska nieprzyjaciel­
skie, choćby ze stratą połowy ludzi.

Sprawozdania niemieckie były — jak 
zwykle — nader zawiłe i nieobejmujące 
ogółu położenia, z czegoby się można jako 
tako orjentować.

Dopiero znany w całym świecie z kore­
spondencji swoich William Russell —któ­
rego sumienne raporta z wojny krymskiej 
do Timesa zmusiły rząd angielski do 
zmiany organizacji i poprawy intenden 
tury wojskowej pod Sebastopolem—przed­
miotowo i zrozumiale rzecz przedstawia.

Podług niego od początku nie było tej 
przezorności po stronie Francuzów, jaka 
jest niezbędną, gdzie chodzi o wielkie re­
zultaty.

Deszcz lał strumieniami, mgła zakryła 
horyzont — drugie wydanie „mgły pod 
Chlumem" powiada W. Russell—a wśród 
tak nieprzyjaznej temperatury przeszli 
Prusacy poniżej Donchery przez rzekę 
Meusę, rzuciwszy przez nią dwa złożone 
okrętowe mosty.

Francuzi wcale nie wiedzieli o stawia­
niu mostów ani o przejściu nieprzyjaciela 
przez rzekę.

Zdziwienie było wielkie. Jeńcy fran- 
cuzcy opowiadali, że wśród swych oko­
pów byli spokojni, i zdawało im się, że 
przez kilka tygodni tam zostaną. Arty­
lerja zaś 5 i 11 korpusu pruskiego wy­
rugowała ich z zajętej pozycji.

Dowódzcy sił francuzkich zarzuca, że, 
chociaż był słabszym od nieprzyjaciela, 
powinien był na górze pod Floing więk­
szą ilość dział wystawić, aby wstrzymać 
pochod Prusaków, bo to był klucz pozycji

Walczono od Bazeille do Sedan usta 
wicznie; wśród tych walk już dużo nie 
wolnika nabrano.

Był moment, gdzie Bawarzy ponieś 
znaczne straty : padło ich około 3000 po 
B a la u , z lrgd  ich wyparli Francuzi i już 
byli przeszli do posuwania się naprzóc 
ku Illy. Wtem nadeszli Niemcy, to jest 
korpus saski pod dowództwem królewicza 
saskiego, i przeważnemi siłami odpar 
zwycięzkich Francuzów, których nie było 
komu podtrzymać.

O tem, że Mac-Mahon został rannym 
i nie mógł prowadzić dowództwa, wiemy 
już z innych raportów; ale o oddaniu do 
wództwa w inne ręce podaje W. Russe 
takie szczegóły:

Kiedy Mac-Mahon został rannym, objąi 
natychmiast dowodztwo jenerał Ducros 
Po chwili jen. Wimpffen wyjmuje z zana 
drza list opieczętowany, w którym b. ce 
sarz Napoleon upoważnia go (Wimpffena' 
na przypadek gdyby Mac-Mahon nie móg" 
być czynnym, do objęcia naczelnego do 
wództwa całej armji.

Słychać było — powiada Russell — że 
między tymi jenerałami było jakieś nie 
porozumienie co do dalszego planu bitwy.

Coraz bardziej koncentrowały się wo 
ska nieprzyjacielskie; artylerja ich poob 
sadzała wzgórza i pękającemi kulami ob 
sypywała Francuzów, którzy koniecznie 
utrzymać chcieli Balau, gdzie — według 
opowiadań oficerów bawarskich—Napoleon 
miał byc na czele kolumny szturmującej 
z różnych odłamów wojskowych zebra­
nej. Artylerja nieprzyjacielska udaremniła 
wszystkie usiłowania.

Odtąd nie było już porządku; armja 
francuzka przedstawiała masę kilkudzie- 
sięciotysięczną bez dyscypliny. Żołnierze 
głośno i groźnie ciskali zarzuty swym 
przełożonym; ci nie mogli wśród takiego 
rozprężenia ani myśleć o ścieśnieniu wę 
złów posłuszeństwa wojskowego.

Sceny te j , kiedy Sedan zamknięty zo 
stał, artylerja francuzka f a k t y c z n i e  
z a m i l k ł a ,  a pociski nieprzyjacielskich 
kul, granatów itp. ustawicznie obsypywały 
miasto, — nikt opisać nie zdoła.

Napoleon udał się do miasta, żeby nie 
pozostać wśród żołnierzy, dla których nie 
było już rady ni pomocy, a którzy j e - 
d n a k  wystawieni byli na nieprzerwane 
a mordercze strzały Prusaków. Żołnierze 
przeklinali swych oficerów i jawnie grozili 
buntem.

Cesarz kazał wtedy wywiesić białą cho 
rągiew, którą zaimprowizował jen. Lau- 
risson z piki ułańskiej, a wlazłszy wraz 
z trębaczem na mur, tamże ją  umocował.

Kapitulacja, oddanie się Napoleona w 
niewolę itd. znane są powszechnie. Ale 
co nieznane, to takie szczegóły:

Po napisaniu listu przez Napoleona na 
stąpiła odpowiedź grzeczna, ale stanow­
cza: że poddanie się ma być bezwarun­
kowe. Zdaje się, że o wyjątku dla ofice­
rów nie było mowy.

Wimpfen miał odpowiedzieć, że woli 
zginąć, jak podpisać taką kapitulację.

Noc przeminęła w niepewności.
Ze świtem powziął Napoleon decyzję 

udać się do króla pruskiego i prosić o 
złagodzenie kapitulacji.

Pojechał tedy z kilku sztabowcami po­
wozem do Donchery.

Bismarka zbudził adjutant z doniesie­
niem, że Napoleon przybył i chce się wi­
dzieć z Bismarkiem i królem.

Ubrał się, wyszedł na spotkanie Napo­

leona z odkrytą głową. Napoleon wska­
zał mu ręką, by nakrył głowę.

Na co Bismark: „N. Panie, ja  cię przyj- 
muję, jakbym przyjmował mego pana kró­
lewskiego.

Zaczęła się rozmowa poufna, o której 
treści Bismark kilku osobom rozpowiadał, 
a z której widać, jak minister króla Wil­
helma umie być tylko: Svaviter in modo 
i jaką ma bystrość orjentowania się. Za­
czął od punktu najgłówniejszego, tj. od 
kwestji pokoju.

Napoleon nie mógł mu tu  dać odpo­
wiedzi zaspokajającej, ponieważ ani Ba- 
zainowi ani Mac-Mahonowi p o z y t y w ­
nyc h  r o z k a z ó w  dawać nie może. — 
Wszystko jest w ręku rejencji.

Na to zaraz replikował Bismark: W ta­
kim razie nie mamy co mówić o polityce 
i rendez-vous waszej ces. mci, z królem 
nie ma żadnego celu.

Kiedy zaś Napoleon obstawał przy swo- 
jem i chciał się koniecznie widzieć z kró­
lem pruskim, odpowiedział mu Bismark 
krótko: To b y ć  n ie  m o ż e ,  póki kapi­
tulacja nie będzie podpisaną.

Kiedy na końcu rozmowa i położenie 
obu przysparzać zaczęły ambarasu... u- 
rwano djalog. Bismark do króla a cesarz 
udał się do swoich oficerów.

Skończyło się, jak Bismark chciał. 
Około wpół do 12ej kapitulacja zosta­

ła zawartą i podpisaną przez jenerałów 
Moltke i Wimpfen.

Później dopiero nastąpiło spotkanie 
Wilhelma i Napoleona.

Nopoleon tak był wzruszony podczas 
rozmowy z swoim przeciwnikiem, że mu 
się łzy z oczu puszczały mimowolnie, że 
je musiał obcierać rękawiczką.

A to niepospolity Evenement u ludzi 
tak twardych, jak pretensjonalna kopja 
w. Juljusza Cezara.

Najwięcej Napoleona przy końcu zaj 
mowała, „dyrekcja drogi," którą ma się 
oddalić. Szło mu o to głównie, żeby go 
już więcej nie widzieli jego właśni żoł­
nierze.

Nie było innej rady, jak że Napoleon 
musiał jechać przez linję wojsk nieprzy­
jacielskich.

Opisuje także przepych w powozach, 
koniach etc. Napoleona.

Konie prawdziwie godne cesarskiej staj­
ni, „kierownicy" uprzęży cesarskiej wy­
glądali elegancko, jakby powracali z bois 
de Boulogne ze spaceru.

Kilkanaście „brongham’ów“ czyli brus- 
nów Char-a-banc i innych powozów para- 
dnemi końmi ciągnionych, około 60 koni 
wierzchowych i innych z groomami, sta­
nowiło konwój b. cesarza — Prusacy do­
dali ze swej strony pół szwadronu husa- 
rów. Przy Napoleonie nieodstępni jenerał 
Boyen i hr. Lynar.

O zdemoralizowaniu armji w skutek 
ciągłych niepowodzeń, (a  niepowodzeń 
w skutek bezmyślnego prowadzenia) kilka 
plastycznych przykładów przytacza W. 
Russell.

Oficerowie francuzcy sami przyznali w 
potocznych rozmowach, że się zdarzały 
wypadki, iż na nich szeregowcy strzelali.
Ils tirent sur nous leurs offiiciers. A co jest 
najokropniejsze, to wyznanie jenerała 
Wimpffen do armji, w której powiada:

„Poddałem się z armją, ponieważ do 
przebicia się przez szeregi nieprzyjaciel­
skie nie znalazłem do tego gotowych lu­
dzi, t. j. ochotników — jak wszystkiego 
2000!! Prócz tego nie było ani prowjan 
tu, ani amunicji."

W tym plastycznym obrazie mieści się 
wszystko, co się da powiedzieć na nisko 
rzyść systemu... korrupcji, obłudy, cyni 
zmu, jakim był system monarchiczno-na- 
poleoński, ten osławiony cezaryzm 19go 
wieku, który miał zbawić Europę, być 
pochodnią cywilizacji, a który w istocie 
reprezentował i protegował cynizm, sob 
kowstwo i wszystkie płaszczykiem moral 
ności pokryte niecnoty.

Dałby Bóg, żeby się rzeczpospolita po 
zbyła tej skorupy... niszczącej soki ży 
wotne narodu!

Jenerał Wimpffen kazał po kapitulacj 
w Sedan rozlepić odezwę do wojska, któ­
rej dosłowne brzmienie podług Sićclea  
jest następujące:

_ „Żołnierze! Walczyliście wczoraj prze 
ciw bardzo przeważnym siłom. Od świtu 
aż poźno w noc opieraliście się nieprzy­
jacielowi z największą walecznością i wy­
strzelaliście aż do ostatniego naboju. Wy­
cieńczeni tą  walką, nie byliście w stanie 
pójść za wezwaniem waszych jenerałów 
oficerów i z wydobyciem ostatniego wy 
silenia przedrzeć się na drogę do Mont 
medy i połączyć się z marszałkiem Ba- 
zainem. Tylko 2000 żołnierza zdołałosię 
zebrać i uczynić ostatni wysiłek, iifm  i 
ci byli zmuszeni zatrzymać się przeć 
wsią Balan i powrócić do Sedan, gdzie 
wasz jenerał z głęboką boleścią się prze­
konał, że ani żywności, ani amunicji już 
nie było. Nie można było pomyśleć o 
bronieniu tego miasta, które jest z poło­
żenia swego niezdolnem do wytrzymania 
licznej i potężnej artylerji nieprzyjaciel­
skiej. Gdy więc artylerja zamknięta w 
murach miasta nie mogła ani przebić się 
z niego ani się w niem bronić przy bra­
tu żywności dla ludności i dla wojska, 
byłem przymuszony smutne powziąć po­
stanowienie rozpoczęcia układów z wro 
giem. Wczoraj z pełnomocnictwem cesa 
rza do pruskiej kwatery głównej wysłany 
nie mogłem zrazu przemódz na sobie, 
aby przyjąć nałożone mi warunki. Dziś 
rano dopiero, zagrożony bombardowa­
niem , na które nie bylibyśmy w stanie 
odpowiedzieć, poczyniłem nowe kroki i 
osiągnąłem takie warunki, przez jakie 
wam, o ile się dało, oszczędzono tych 
poniżających formalności, które zwyczaj 
wojenny przy podobnych sposobnościach 
nakłada. Nie pozostaje nam nic, oficerom 
i żołnierzom, jak znosić z rezygnacją 
skutki twardej konieczności, przeciw któ­
rej żadne wojsko nie jest w stanie wal­
czyć: braku żywności i amunicji. Mam 
przynajmniej to zaspokojenie wewnętrzne, 
że zapobiegłem bezowocnej rzezi i zacho­
wałem ojczyźnie żołnierzy zdolnych w 
przyszłości nieść jej korzystne i świetne 
usługi."

Jenerał naczelny Wimpffen.

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń lo  września. Otwarcie rady 

państwa, nastąpi we czwartek jak  było po- 
stanowionćm, bez posłów czeskich. T rakto­
wania z sejmem czeskim, nie ustały.

Wiedeń 10 września. O zamiarze prze­
niesienia ministerstwa spraw zagranicznych 
i posłów z Paryża do Tours, nic tu  nie 
wiedzą.

Innsbruk 10 września (posiedzenie sej­
mowe). Posłowie klerykalni podali wnio­
sek, aby prosić o am uestję u cesarza dla 
tych, którzy w skutek oporu przeciw usta­
wie o nadzorze szkolnym ulegli karze lub 
śledztwu.

B erlin  10 września. Kreuzzeitung wy­
tyka dziennikowi Zukunft jego zapatrywa- 
uie się na rzeczpospolitą francuzką. Kreuz­
zeitung utrzym uje, że francuzka i niemie­
cka demokracja jest solidarną, ale tylko 
„w kłamstwie." Norddeutsche Allgm. Ztg. 
walczy przeciwko współczuciu Belgji dla 
Francji. Belgja, powiada dziennik, powinna 
być z obecnego zwrotu raczćj zadowolnio- 
ną, niż zazdrosną i nieprzyjazną—gdyż tyl­
ko teraz jako sąsiadka Niemiec, ma zape­
wnione stanowisko wobec Francji. Zukunft 
zawiera pismo z Królewca, które powiada: 
że przez usunięcie dynastji napoleońskićj, 
osiągnięto cel wojny. Sedan wystarczy za 
wejście do Paryża, krwawy dram at zakoń­
czony, aueksje należy odrzucić.

Powołanie Delbriicka, stoi według Kreuz­
zeitung w związku z zamiarem niemieckich 
rządów uorganizowania niemieckich stosun­
ków. Należy przyjąć inicjatywę, która po­
żądaną jest przeciw „parlaraentarnćj fra- 
zeologji" liberałów.

Stuttgart 10 września. Wczoraj wieczór 
przybył tu francuzki jen era ł Wimpfen; po­
zostanie on zapewne tutaj.

Paryż 10 września. Prywatne korespon­
dencje telegraficzne są obecnie w następu- 
jącychjdepartam entach Francji zakazane: 
W departamencie paryzkim z wyjątkiem 
depesz do dzienników, jak również depesz 
tyczących się uzbrojenia i zaprowjantowa 
nia wojska, również zakazane są w depar 
tam entach północnych, Pas de Calais Oisy, 
Sounny i Sekwany.

Paryż 10 września. Journal off. ogła­
sza pisma posła szwajcarskiego dra Kerna, 
zawiadamiające, że Szwajcarja uznała rzecz­
pospolitą francuzką. W yraża w piśmie tćm 
nadzieję, że rzeczpospolita zapewni dla F ran­
cji dobrodziejstwa wynikające |z trwałego 
pokoju, że wolność rozszerzy i demokra­
tyczne instytucje utrwali.

Nigra zawiadamia Favra o instrukcjach 
jakie otrzymał, a które zalecają mu utrzy­
mać przyjazne stosunki z rządem prowizo­
rycznym, odpowiadające tćj sym patji, jaką 
oddawna te dwa kraje mają dla siebie.

Londyn 10 września. W edług doniesień 
dzienników, m iała przybyć cesarzowa Eu 
genja do Hastings.

Florencja 10 września. Ponza di San 
Martino pełnomocnik włoski przybył wczo 
raj zrana do Rzymu. Życzą sobie, aby się 
sprawdziło, że papież odrzucił propozy­
cję traktowania z Włochami. Opinione nie 
spodziewa się skutków pożądanych tej 
misji; atoli zrobieniu ostatecznego kroku 
sprzeciwiają się względy międzynarodowe, 
których nie należy pominąć. Rząd zgro 
madza bardzo energicznie wojska nac 
granicą rzymską. Dekreta dla administra­
cji prawno-politycznej państwa rzymskie 
go są przygotowane. Mityngi nad opano 
waniem Rzymu nie mają końca.

Usługi Garybaldego przyjęte podobno 
zostały w Paryżu.

Florencja 10 września. Zapewniają 
że druga klasa popisowych z r. 1845/47 
zostanie powołana, jak również, że przy 
gotuwują mobilizację z 40 bataljonów 
gwardji narodowej. Wszyscy pełniący służ­
bę przy marynarce zostali bez wyjątku 
powołani.

Rzym 9 września. Papież nie daje się 
namówić do opuszczenia watykanu. Na­
kazał on powtórnie i z naciskiem, aby 
wojskom włoskim nigdzie nie stawiano o 
poru i unikano rozlewu krwi.

Konstantynopol 10 września. W po 
bliżu Grecji ukazała się znaczna flotyll 
ros8yjska pod dowództwem admirała Bom 
katowa.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 11 września.

B.' Z dobrego źródła odbieram wiado 
mość, że Prusy pod żadnym warunkiem 
nie chcą uznać rządu republikańskiego 
w Paryżu. Rząd pruski powiada, że jedy­
ną legalną władzą we Francji jest dziś 
rejeneja, że tylko tę rejencję zna i z tą 
tylko mógłby traktować. Mówią, że lore 
Lyons w imieniu rządu prowizorycznego 
proponował królowi pruskiemu krótkie 
zawieszenie broni, na co jednak otrzyma! 
odpowiedź, że to może tylko nastąpić ró 
wnocześnie z propozycjami pokoju ze stro­
ny Francji.

Nadeszły tutaj telegraficzne depesze 
które twierdzą, że lord Granville, mini­
ster spraw zagranicznych w Londynie u- 
daje się do głównej kwatery Prusaków.

We czwartek oczekują tutaj deputowa­
nych czeskich, mających wręczyć cesarzo­
wi adres większości. Ce s a r z  p r z y j m i e  
i c h we czwartek lub w piątek.

Nowa gazeta, która się 'tutaj ukazała 
pod tytułem Der Patriot, ma być subwen­
cjonowana przez bar. Petrino.

Półurzędowy Tagesbote aus Bóhmen za 
przeczą wiadomości podanej nam przez 
naszego korespondenta z Pragi, jakoby 
rząd z przewódzcami mniejszości ułożył 
plan z e r w a n i a  s e j m u  i rozpisania 
nowych wyborów.

N. fr. Presse zaś zgodnie z korespon­
dentem naszym z Wiednia donosi, że ce­
sarz przyjmie deputację czeską, mającą 
mu wręczyć adres, i w odpowiedzi swej 
jeszcze raz wezwać Czechów do obesłania 
rady państwa. Dopiero gdyby i to we­
zwanie nie odniosło skutku, rząd rozwią­
że sejm i rozpisze bezpośrednie wybory, 
tymczasem jednak rada państwa zostanie 
zagajoną w nieobecności Czechów mesa- 
żem cesarskim, który niewiele się ma ró­
żnić od mesażów wystosowanych do sej­
mów krajowych.

Dzienniki czeskie podają dziś dosłowną 
osnowę memorjału dołączonego do adresu 
większości. Jestto obszerne pismo stanu, 
wyłuszczające gruntownie stosunek pra­
wnopolityczny Czech do Austrji, i przed­

stawiające całą historyczną genezę tego 
stosunku, zacząwszy] od r. 1526, aż do 
naszych czasów. Ostateczne wnioski, do 
jakich memorjał ten dochodzi, są : Króle­
stwo czeskie miało zawsze prawo stano­
wienia o swoim wewnętrznym ustroju po­
litycznym; prawo to służyło zawsze Cze- 
ehom na zasadzie paktów z cesarzami 
austrjackimi zawieranych i przywilejów 
przez nich Czechom nadawanych.

■ ^ rzJ znamJr Ż® memorjał ten czeski 
niebardzo nas buduje; prawo stanowienia 
o sobie, prawo do najrozloglejszego sa­
morządu politycznego każdy kraj i każdy 
naród ma eo ipso, że jest narodem i od­
dzielnym krajem; stare pakta i pergaminy 
nie mogą prawa tego, zdaniem naszem 
ani wzmocnić ani osłabić.

Do tej chwili nie mamy jeszcze pewnej 
wiadomości o nadejściu armji niemiecko- 
pruskiej pod fortyfikacje paryzkie, nie u- 
lega jednakże wątpliwości, że pruskie for- 
poczty, które przedwczoraj znajdowały się 
0 j i i  -0<* ^ arJ żai dzisiaj muszą już być 
pod stolicą. Za dwa lub trzy dni stanie 
za mmi cała armja i przedewszystkiem 
zapewne poprzerywa komunikacje telegra­
ficzne Paryża, o ile takowe nie są ukryte 
pod ziemią. Niebawem także przyjdą za- 
pewne wiadomości o pierwszych walkach 
pod stolicą, bo Prusacy będą się starali 
przez silne rekonesanse poznać zmiany 
przedsięwzięte w ostatnich czasach przy 
fortyfikacjach Paryża. Do wiadomości p o -J 
kojowych o których donoszą telegramy, 
a mianowicie do propozycji lorda Lyons, 
na które miał się zgodzić minister Favre, 
niewiele przywiązujemy wagi.

Choćby nawet zgodził się na nie mini­
ster francuzki, rząd pruski nateraz zgo­
dzie się nie może, licząc jeszcze na blizki 
upadek Paryża. Interwencja dyplomatyczna 
innych mocarstw, niepoparta bagnetami, 
nie zrobi zapewne wielkiego wrażenia na 
umysł p. Bismarka. Przyjęcie w tej chwili 
propozycji angielskich przez rząd rzeczy­
pospolitej dowodziłoby słabości tego rzą­
du i braku zaufania na przyszłość, któ­
rego się mianowicie przed oblężeniem Pa­
ryża wystrzegać należało. Nie sądzimy, 
aby rząd dzisiejszy popełnił taką nie- 
zręcznosc i cały ten krzyk pokojowy wo- 
limy przypisać spekulacjom giełdowym.

Doniesienie o powstaniu w Nicei i ogło­
szenie tamże rzeczypospolitej włoskiej, po­
winien rząd francuzki przyjąć dobrze, bo 
przyłączenie Nicei do Francji jest tylko 
dziełem Napoleona i rzuciło kość niezgo­
dy między Włochy a Francją, niedając 
rrancji żadnej rzeczywistej korzyści. Szwaj­
carja ofiarowała gościnę niezbrojnym mie­
szkańcom Strasburga, którzyby w razie 
szturmu chcieli się tam schronić, ale py­
tanie, czy komendant niemiecki na to 
zezwoli.

Ostatnie telegramy.
nŁP apy i  12 września. Prusacy przybyli do 
Lbateau Thierry i Laferte Gauche. Komen­
dant Laonu oddał Prusakom twierdzę; po 
wejściu jednak Prusaków do twierdzy, ma- 
stąpiła nagle eksplozja, znajdująca się tam 
prochownia i część twierdzy, w którćj się 
znajdował sztab jeneralny pruski, kilkaset 
Prusaków i kilku gwardzistów wyleciały w 
powietrze.

Komendant twierdzy Thionville, odmó­
wił poddania się.

Hiszpanja uznała rzeczpospolitą fran- 
cuzką.

Paryż 12 września. Dziennik urzędowy 
donosi: Thiers wyjeżdża dzisiaj wieczo­
rem w misji dyplomatycznej do Londynu, 
a ztamtąd uda się do Petersburga i do 
Wiednia.

Nadeszły tutaj wiadomości, według któ- 
rych Prusacy mieli przeszłej nocy obsa­
dzie Meaux Melun.

Gaulois zapewnia, że poseł angielski 
wręczył w sobotę królowi pruskiemu notę 
imieniem mocarstw neutralnych, żądając 
zawieszenia broni. Król jeszcze nie odpo­
wiedział.

Florencja 11 września. We Viterbo wy­
buchła rewolucja, tworzą się oddziały po­
wstańcze w celu uderzenia na żuawów pa- 
piezkich oszańcowanych we Viterbo, Mon- 
tefiascone, Valentano.

Również w innych okolicach Włoch pa­
nuje wielkie wzburzenie, podpisują adresy 
wzywające rząd włoski do zajęcia państwa 
rzymskiego. Papież przyjmował wczoraj 
posła włoskiego Ponza di San Martino, 
którego dziś oczekują we Florencji.

Florencja 12 września. Dzisiejsza Na- 
zione pisze: Papież przygotowuje protest 
przeciwko wkroczeniu wojska włoskiego 
do Rzymu; rozkazał jednak, aby wojsko 
papiezkie nie stawiało oporu.

Papież zganił jenerała Lappi, że wysta­
wieniem armat na Monte Pincio zaniepo­
koił ludność, na co jenerał Kanzler odpo­
wiedział, że on sam jest rzeczywistym do- 
wódzcą naczelnym. Wojsko uważa jednak, 
że cofnięcie się nie jest bonorowśm i o- 
świadcza, że uderzy na wojsko okupacyjne 
włoskie.

Florencja 12 września. Dziennik urzę­
dowy donosi, że król wydał rozkaz, aby 
wojsko włoskie wkroczyło do Rzymu. Ten­
że dziennik ogłasza dokumenta, które do­
wodzą konieczności wkroczenia wojska wło­
skiego do Rzymu w celu obrony papieża (?)
: utrzymania porządku publicznego. Zresztą 
udności pozostawi się zupełną wolność, 

a wojska nie wezmą udziału w niczćm, 
coby mogło przesądzić jakićj kol wiek kwestji. 
kościelnćj lub politycznej. Rząd włoski po­
rozumie się z mocarstwami co do warun­
ków pozostawienia nadal papieżowi nieza­
wisłości, jako panującemu świeckiemu (nad 
jedną dzielnicą miasta Rzymu. p. r.)

Nowy-York 10 września. Najznakomit­
sze dzienniki radzą prezydentowi, aby Fran­
cji i Niemcom ofiarował pośrednictwo.

Petersburg 12 wrześ. Journ. de Peters. 
potępia niewczesne mieszanie się fraucuz- 

ićj demokracji socjalnćj i nazywa konfe­
deracje narodów mrzonką.

Kursa. — Wi edeń 12 wrześn. g. 2 in .— 
5% zjednoczony dług państwa 56.40.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 66.30.— Lon­
dyn 124.80. Srebro 123.50.— Dukat 5.90.— 
Akcje kred. 255.—.— Lombardy 188.—.— 

Usposobienie giełdy: stalsze.
Redaktor odpowiedzialny:

O r .  Mjudwits. Gtumplotmicz.

 Do dzisiejszego numeru dołącza się C< n-
nik lamp i nafty Władysława Skórczewskiego.



KRAJ z wtorku 13 września 1870.

Nie do uwierzenia 
a przecież prawdą jest,

że następujące

uregulowane zegarki
sprzedaje się

po tak śmiesznie ntzkicli 
cenach.
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ID  ftl*  Prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowym szkiełkiem, 
IU  U l i  wskazówką minutową wraz z łańcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 

złota talmi.
1 0  > i .  C i i  L _  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny zega- 

“  A ir .  U l i  K! . re]j Chronometer z podwójną kopertą, pięknie emaljowauy wraz z 
delikatnym łańcuszkem , medalem i ozdóbkami zo złota talmi.

|C  . L  C O  Ł _ prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny zegarek 
IU  £11. U U  I I I .  Chronometer z pojedynczą kopertą wraz z łańcuszkiem, medalem i 

ozdóbkami.
I ł  _ L prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnowszy, 

« •  • z podwójuem kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zam knięty przyrząd 
widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota 

IA _ l  zegarek z talmi złota, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, kryształo- 
£11 ■ wćin szkiełkiem, z nrzvrzadem z niklu wraz z prawdziwem łańcuszkiem z

pię-

I

wóm szkiełkiem, z przyrządem z 
talmi złota, medalem i ozdóbkami.

VI prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem
II  £11 . bnemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
IC - | L n IO - l _  angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu z
IU alU U  IO  £11 . kryształowóm szkiełkiem, urządzeniem z niklu z prawdziwego złota

talmi; — te zegarki Łem się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je  można; 
do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdóbkami z

k talmi złota gratis.
1C . I Ł .  iO * L  mały zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzłocony,

IU alU U  Iw £11 • z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem  wraz z ozdób­
kami.

19 • } .  srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i moenem [szkiełkiem kry-
IU £11 » ształowóm wraz z łańcuszkiem , medalem i ozdóbkami z talmi złota,
9 9  ł ł l*  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łańcusz- 
“ “  £11 • kiem i medalem z talm i złota.
9 9  7it* srsbrny zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciągać wraz z łańcusz-
^ ^  • kiem i medalem z talmi złota.24, 26, 28, z łr złoty zegarek damski wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.

Ii« 7 lfi 7  t a l m i  ł ł n t a  kr6tkie zlr 1  1 8 W ’ 1 K o  *- 3  *  *• «US£KI £  l a i m i  £1Uba długie złr. 1 6 0 ,  « 5 ( l ,  a ,  4 ,  5 ,  « ,  *
W szystkie zegarki są pierwszój jakości i nie n o żn a  je  z ordynarjinerai na równi
stawiać. 907(1-24)

Każdy złoty lub sr. brny zegarek jes t c.. k. m arką urzędu menniczego zaopatrzony
Z a  p r z e s y ł k ą  a l b o  p o b o r e m  p o c z t o w y m  ( P o s t a a c b n a h m e )

każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzin, a nieprzypadający towar do gustu 
wymienia się natychmiast. N ie r e g u lo w a n e  zegarki sprzedaje się taniój o 2złr. Cennik darmo.

Zegarm istrze i handlarze zegarkami Z
glji i szybka rozsprzedaź umożebniają po tak  nizkich cenach, sprzedawać.

J¥m €2im ttaris
erstes W iener Uhren-Etablissement,

Kartnerstrasse Nr. 51, Palais Todesćo.
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p r z e n ió s ł  s w ó j 897(7- ‘ 5)

Wiener Med. Presse  zamieściła w nrze 22 z dnia 29 m aja b. r. 
następujący a rty k u ł: ( K ą p i e l e  s ło d o w e .)  Lekarzom , k tórzy są zmu­
szeni tak im  osobom kąpiele przypisać, k tóre bądź to z powodu obowiąz­
ków swego powołania lub też z b raku  funduszów nie mogą wyjeżdżać do 
kąpiel, możemy polecić m y d ł o  s ł o d o w o - z i o ł o w e  do  k ą p i e l i  wyrobu 
H o f f a  (K arntnerring II,) k tóre dla swego działania leczniczego, ja k  ró­
wnież rozmaitego zastosowania względy wielkiej liczby lekarzy i publi­
czności wszystkich krajów  sobie zyskało. Nadzwyczajną skuteczność tego 
m ydła skonstatowano przy osłabieniach mięśni i nerwów, przy podagry- 
cznych i reum atycznych cierpieniach, skrofułach i innych chronicznych 
chorobach. Przy  tś j sposobności nadmienimy tu ta j, że t o a l e t o w e  m y ­
d ł o  s ł o d o w o  z i o ł o w e  wyrobu Hoffa bardzo je s t  skuteczne na chro­
niczne osutki skóry i w ogóle przyczynia się do upiększenia cery.

W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p J ó ­
z e f a  J a h t i a ,  J a k ó b a  G o l r i w a s s e r a  i w aptece p, J ó z e f a  
T r a u c z y t i s k i e g o  — w Tarnowie u p. W .  T . A W i e l " g ó r -  
s k i e g o ;  — w Przemyślu zaś u pana >2. K o z ł o w s k i e g o .

734[3-3]
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M>r. Sehierl w Wiedniu.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | p  wojskowa
A g e n c y  a  Młrm S c ł$ ie r t9

pośredniczącym  
krajów koronnvch.

w W ied n iu , N aglergasso  Nr. 22
jes t  pierwszym i jedynym  zak ładem  w Wiedniu

w interesach mieszkańców wszystkich  
Dr. Schierl przyjm uje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. m in isto jam i władzami cen- 
tralnemi i prywatnem i zakładam i w W iedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych; *

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za m ałą prowizją; 459(43-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tśm  samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we w szystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel- 

kiemi komisami w W iedniu.
Jak o  były urzędnik konceptowy c. k. m inisterjum  skarbu  dobrze obe­

znany z interesam i, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże m inister­
jum  w sprawach opodatkowania, adm inistracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

K ancelarja  d ra  Schierl której organizacja s ta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została  skutkiem  swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarchji je s t  znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

W prowadzenie w życie w ię k s z y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A u s tr j i .
Zawiązanie towarzystw i t. p. k tó re  dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprow adzał.
Honorarjum  od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach n a  dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
N a listy bez m ark i zwrotnćj, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Sehierl w Wiedniu.
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K A N T O R  W Y M I A N Y
do domu własnego w Rynku Głównym 

Mr. 9 gdzie była ciil&ieriiia p, Orossmanna j |  
oboli, sklepu p. Górec-Iiiego.

1 i

I , .

O b v l e s x e i  © n ie
Ma mocy rozjponsądzebla wysokfet Mady szkol­

nej krajow ej % . d n i a  9-go to. m.
o t w a r t i  z o s t a j e  z dniem dz i s ie j szym

t r  i f / Y f €%n m icm  cM,

i^ T p ią ta  klasa gimnazjalna."1! ^
Co silę <io psi bil cms ej podaje wiadomości. 

Wadowice d. 9 września 184®.
C. k. s ta ro s ta

T m s i t m m  o  t c ś M *914(1-3)

i ®S©e  !.©&«.-r i 'tw a  i  a j e t y
następuje leczenie resp zmniejszenie w szystkich nerwowych boleści przez działanie

9 alraiio-i li rapem tycznych apparatów
te  jedne, k tó re  rzeczywiście wzbudzają w ciele p rąd  galwaniczny (noszone nieustannie przy 
sobie) a  k tórych działanie wystarcza, by wodę rozłożyć.

Skuteczność tych apparatqw  gw arantow ana — upraszam y nie b rać  z a  jedno tych­
że z łańcuszkam i rheumatyzm owemi lub innemi tym podobnemi zachwaleniami — k tó re  po­
mimo wielkiego krzyku są bezskuteczne i niepożyteczne, w których niemasz śladu elektry­
czności. 879(5-8)

Nasze ap p ara ta , w swoim rodzaju  jedynie skuteczne, oddalają natychm iast:

ból głowy 1 zębów, uporczywe kaszle w je« 
duej lnicy, reumatyzm, kurcze żołądkowe, bo­
leści ciała, ssyi. krzyżów i piersi, fiolki, poda­

gry i inne słabości w krótkim czasie.
Galwano therapeutyczne appara ta  wyrabiane bywają w 3 form ach: dla dzieci po .3 

tal., dla dorosłych 5 tal., a dla szczególniej silnie zbudowanych dla usunięcia uciążliwych 
bólów po 7 '/, tal., za  sztukę. —- Przesyłkę uskutecznia za  przysłaniem  należytości

A tM oif €2m M sieim  #  Co*
in Merlin Fiirsteiistrasse 22,

m

Pierwsza, pub!i zno, wyższo 

w W iedniu, Praterstrosse Mr. 32.
jlPJpł'* Ukończeni słuchacze tśj szkoły doznają przywileju, źe mogą się jako ochotnicy do 

jednorocznej s łu lby  wojskowej w e k  arm ji bez wstępnego egzaminu zaciągać
W pisy zaczynają się 26 września. -Nauki  rozpoczynają się z początkiem października. 
2 października rozpoczyna się kurs przygotowawczy, praktyczny do służby telegra, 

ficznśj i kolc jowśj.
Rapo-ta rocziso przez dyrekcję i każda księgarnię.

B59?l-15) IfLarol Porgres, dyrektor.

K u r s

tądająj płacą
K rak ó w  12 września

Papiery krajowe:
Renta.............................     •

,, w srebrze..................
Losy pożyoz, t  r. 1854 ..

- I8 6 0 ..
” l  ,  1864..

Galie, obligacje iudoran.. .
„ listy zast. ............

„ „ ban. hypot
Oblipi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.j 
,  Kar.Ludwika 5*/, . .
„ » UemiH' 

Caeraiow. 1 5 * / , . . . .
„ 1867...........

!  „ 1868.........
Akcje przemysł, i bank.

Lombardy   ......... ..
Akcje kol. K. Lud. galio.. 

koL cr.erniow.. . . . .
B kol. Rudoba............

kol. siedmiogr. . . .  
t  kol. półn.-w soh... .
B banku naród.............
8 Kakł. kredyt............

Kol. wschodnia . . .  
Kakł. kredyt węg.. 
banku obrotow.,

hypotoc*. g vl. 
handl. ogł 

,  krakowski 
wpłatą złr 80

Losy kredytow e...........
Papiery zagraniczne:

Listy zast. poi. * kup. I emis.

złr. wal.

67  -  

67  —  

84  76 
108 —
113 — 

72 — 
72 b<>
89

114 
102
97 — 
79 60 
92 -
88 —

188 50 
241 -  
199 -  
160 -  
166 50 
165 50 
696 
254 — 
86 -  
76 75
90 

108  —
89 -

165 

94 —

66  —  

66 —
83 -  

101 25
111 50 
70 bO 
70
87 -

112 7 5 
100 —

95 60 
78 25 
9 )  50
86 25

187 - -  
240, — 
197 
158 26 
165 -  
154 -  
692 -  
262 2
84 -  
75 25
88 60 

107 -
87 60

163 76

, „  „  „ iiem is
_, likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...............
i, warsz.-bydg..............

itos. pr. z r. 1864 . . . . . .
,  „ z r. 1866------   .

W a lu ty : S re b ro ................
D u k a ty ..................................
Napołeondory  ........... ..
imperiały  .....................
(Jourant. p ru sk i-..................
iłosyjsli. rabie pap.............

W M t ń  10 września 
P ług  panst. R e n ta .. .  .6 %

t  w s re b rze  6"/,
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy poźyez. z r. 1839 . .
.  .  a 1854 4%

na 500 1860 5 /„ 
„ na 100 1860 5%
„ na 100 1 8 6 4 ...

Oomc  .....................
Oblig. ind Gf|l, 6*/,

„ „ Ilukow.50/,
Galie, pożycz, głodowa 7 */c 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z ł r . . .
Anglo-w ęgierskie..............
Austr. kredytow e..............
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski kraj a w y .........
Narodowy............................

a P i  e  r  ó  w I

ssH&a v-

F  l  v  u  I ę l i . % y

a®3K

tj* pin ż.vi 0 U"- ,:p  % I fc'lojoj i-iś ' ,
ałr wal. a. Akcje kolei. /Ar W-1. •* złr; wal. ą. - Mt »}. Ł.
93 _ 90 5 Alfóld Fium e..................... lt,6 — 105 30 „ Ferd za !00zh,M ii.6% — — 87 60 Berlin za (00 tai. 5 skoiitn — W
9 ■mnm 93 45 Czeska zach. na 200 złr 236 — <;3 5 — „ » W A.5% — _ — tf.rankf. A 00 fi. 4 V 105 104 5l»

_ _ _ „ północn, „ i 50 „ 124 — 122 — „ „ „  (ar. p>at%»/, 104 _ 113 50 H'vmi rg i 00 mark 4 n —
_ _ Elżbiety. . . .  na 21(0 „ 215 _ al4 50 „ Karola Ludwik, n Londyn 10 ft st, 3 V ł? 125 124 70
— _ _ Ferdynanda na 1000 „ 200£ 200E 300 złr. - 101 — 100 — dar i-i z«. 100 fr 2 i 49 40 49 25
_ ./- _ . •- Franc, Józefa n 201) , 166 oO 186 — „ n i  ainissja 97 — 96 — Monety:

124 26 123 75 Kar. Ludwika,, 200 „ 240 76 240 g Lwow.-Czorn.-Jassy: Onkaty w a ż n e .... 5 53 5 92
i 93 a 91 Koszyc. Oderb, 170 •„ 53 60 53 — I. emis, i, , 300złr. 5% 79 2.-; 78 76 Napoleony. 9 95 !l 84
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Ogłoszenie licytacji.
Z mocy upoważnienia wys. sejmu krajowego % dnja 22 października 

1869 najwyższem postanowieniem z d. 13 stycznia r. b. zatwierdzonego, 
wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z wiel. j<s Krakowskim 
sprzedaje realność tj. 9i 5|i-s)

młyn drewniany z stod ołą , stajnią i gruntem
morgów 6 sążni 758 pod 1. 25 w Prądniku białym (pod Krakowem) poło­
żoną należącą do tunduszu szpitala św. Łazarza w Krakowie, oszacowaną 
na 4 300 złr. w. a. w drodze licytacji przez oferty pisemne, które ostem­
plowane i opieczętowane wraz z wadjum w kwocie 420 złr. w. a. nadsyłać 

należy do dyrekcji szpitala św. Łazarza i św. Ducha w Krakowie

do godziny 12 do dnia 14 października 1870 r.
Bliższe warunki są do przejrzenia w kancelarji pomienionej Dyrekcji, 

Z Rady wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem
księstwem krakowskiem.

We Lwowie dnia 6 września 1870.

'  ̂ A  © Ł O I
z granitu, wszelkich gatunków marmuru i piaskowca.

M o b e r t  S te e s e h n a e H
akad. rzeźbiarz, miejski majster kam ien iarsk i, właściciel wielu kopalni granitu i marmuru

Wiedeń, Heugasse Nr. 72 w Wiedniu, 
Savestrasse Nr 595 w Zagrzebiu,

poleca
H f "  S  W O  J W  1 E  Sj I i  1  S R *  A l l  739(12-16)

pod każdym względem doskonałyełi i artystycznie wykonanych

n a g r o b k ó w  i  p s m a i k ó
które z materjału własnych swych kamieniołomów wyrabia

p o  cenach nąjnmifiirkttwafrszych.
Wszystkie polecenia wykonują się natychmiast i jak  najdokładniś); wzory i kosztorysa

przesyłają się na źąrlasjie.

Apparata do stemplowania najnowszej konstrukcji.
Przyrząd  do stemplowania sam przez się farbujący z datą, firmą, miejscem, miesiącem, i 

liczbą roku, dla każdego przemysłowca niezbędny 7 do 8 talarów.
P rzyrządy patentow e do stemplowania same przez się farbujące najnowszej konstrukcji, 

z firm ą i miejscem 2 talary , każdy wiersz p łaci się o '/3 ta la ra  więcej.
Przyrządy patentowe do wyciskania Indosacji na wekslach od 3V3 do 5%  talarów , stóso- 

wnie do ich  wielkości.
P rzyrządy ręczne przez się farbujące do paginowania od 11 do 35 tali

,, „ „ „ „  do numerowania od 14 do 20 tal. 879(5-8)
Przyrządy do suchego stemplowania z firmą, stanem  i miejscem t y l k o  1 tal.
P rasy  do kopjowania od 1 %  do 12 tal. Książki do kopjowania od l do t '/, tal.
M arki do pieczętowania wraz z pieczęcią od 2 do 3 ‘/ s tal. za  1.000 sztuk.
Angielskie pieczęcie ry te  i grawirowane ja k  najtaniej.
Opakowanie jak  najtańsze. — R ab att wielki. — Dokładne cenniki g ratis i franco.

. t d o l t '  G t o M s t e i n  & Co. Berlin, Fiirsłenstrasse 22

mm

U w i a d o m i e n i e
■i'-j'" co do kolonizacji w Lubelskiśm.

917:1-3)

^ i H
Nińiojsitóui oznajmiamy:

że ostateczny termin do nabjeia  ogfa§Kanej 
ń^Jtepsżój ziemi i»szen3cznćj, trw a  sia
Końca września to. r. w domach handlowy cli 
Ł. Sroczyńskiego w Krakowie liynek Mr. 

i we Lwowie ulica Mowa Mr. 15,
Okazy z przywiezionej ztam tąd ziem i — gatunków zboża —- dowody: stanu  

lasów i legalna pienipoteacja do d z ia ła n ia ,  z łożone są w -rzeczonych domach. 
W  październiku nastąpi oddanie fizycznego posiadania.

Warnung.
Dem Vernehmen nach soli ein von Wien  

durchgegangener Schflindler sich erlauben  
rrieine F a m a  sowohl a u f Z t m d w a a r e n  ais 
Privat falschlich zu bedienen. ich warne  
Jederman vor dieses gefahrliche Subjekt.

Au M  F o l l a k
889(3 -3) Zundwaareufabrikant in Wien.

Zdzisław Nieszkowski
dr. medycyny, chirargji i akuszerji, akade  
uiji paryskiej dr. medycyny Uniwersytetu  
Krakowskiego zam ieszkały  w Tarnowie w 
domu Waćj Rupniewskiój powróciwszy z 
wód będzie ordynow: ł  od 9 do 10  zrana  
i od 2 do 4 po południu. 905(3-3)

■

Jedyny środek hygienicznj',. zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki. i upławy- 
tak  świeże ja k  i zadawnione. —- Dostać można 
w Paiyżu  u wynalazcy B ro i l ,  Boulevard Mageuta 
Nr. 158 — u p .  W . R ed y k u  aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych m iast Europy i innych części świata 

377(24-52)

M I E S Z K A N I F
w domu piętrowym realności pod 1. 97  
dz. IV. przy ul. Łobzowskiej w Krakowie, 
złożone z 5 do 10  poko i,  z stajnią i  w o ­
z o w n i ą —  jest zaraz do wynajęcia.

Tamże je s t  ua sprzedaż realność pod 1. 
96  dz. IV. —  Bliżsża wiadomość u wła- 
ściela pod ]. 97 dz IV. 901(2-2)

■
M u r e z e  e p l l © p t y s ^ » , s W n łe n tc g o )  ^

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. 0 .  l i l i f l s c l l
(52 Berlin— Louisenstrąsse 45.— Dotąd przeszło 100  uleczonych. (146-300) 1
Pociągi osobowe na [kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano -— do W i e d n i a  o g 
10 min 10 przedpeł. ‘ (mięszany z  wozami 1. 
2g.ej i 4tej Klasy) i o g. 3 min 33 popoł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. b ra n o , 
do L w o w a  o g. U  m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m, 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o R r a k o w a o  g. 8 r a n o — o 5tój 
popoł. (mięsa z woz. lsz ś j, 2 i 4 k lasy) i o
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g .  11 m. 36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południ

Z S S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zn L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. -41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. id. 40 wieczór,

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. s 2 m. 13 popoł.

P r z y c h o d z ą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o odz. 9 m, 52 
rano, o g 11 ra, 59 w j.ohidń: (mięsz. z woz. I, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. b m. 6 wieczór — z W r o c ł a w i a  i My-  
s ł o w i e  o g. 3 m. 3 J popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 w ieczór— ze L w o w a  o g. 5 m.
33 rano i o g. 3 m. 26 p o p o ł. z W ie  U c z  k i
o g 8 m. 16 rano, i og. 8. m, 15wiecz.

Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4 ra u o ; (mięsz z woz 1, 2 i 4 klassy) i
0 6 m. 23 rano

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w, —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g, 10 m. 9 rano; i 
o 9 in. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany ( rzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodni 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popol.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym  dlii 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idrie.

 Ruch pociągów odbywa się na kol. galic Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, według zegara p r a g s k i e g o ,  który i d z i e  o 22 m. później 
od krakowskiego.

W y d a w c a  A l f r e d  S z c z e p a ń s k i . W drukarni Karola Budweisera,


